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Zbrojna interwencja Ameryki i Wielkiej Brytanii?

Groźba blokady Japonii
przez dwie najpotężniejsze floty świata

Rozmowy angielsko - amerykan 
D e> jak donosi agencja Havasa 
P^ekroczyły ramy zw ykłego żąda- 
rv? W ystosowanego do Japonii 

hin w  sprawie ewakuacji Szang. 
a«  i w chodzą obecnie w  okres 
spółpracy obu narodów w w y- 

Padku, gdyby Japonia niepokoiła 
.S U igę handlową i amerykańską i 
,/W yjską. Prowadzone rozm owy 

ai§ charakter ściśle oficjalny. Re 
r^zentanci Anglii i Stanów Zjedno 

Onych przedyskutować mieli rów  
zasadniczo

BLOKADY JAPONII^ O J E K T  
.  Wypadku, gdyby działalność ja- 
, ńskiej floty była szkodliw a i!a  
£ eresów  marynarki handlowej 
^ anów Zjednoczonych i W . Bry. 

a zw łaszcza gdyby Japonia 
‘fzym ywala statki obu tych  
“stw na pełnym morzu. W ładze 
rskie podkreślają, że 

BLOKADA JAPONII BĘDZIE 
ŁATWA  

gd 0 0  PRZEPROWADZENIA 
statki, idące do Japonii, mu- 

jJ* Przechodzić przez dwie wielkie 
„jpy morskie w  Singapoore i w  Pa 
J *  Przedstawiciele floty angiel 
Hz-*1 ! amerykańskiej mieli stwier. 
Ocf’ *e blokada
W EGNIE PEŁNY SWÓJ SKU- 

W  CIĄGU 4 MIESIĘCY, ŁA- 
SIŁY GOSPODARCZE 

JAPONII

Blokada m ogłaby być zastoso­
w ana na zasadzie art. 16 paktu Li­
gi Narodów.

W ym iana zdań na pow yższe te ­
maty zdaniem agencji Havasa jed­
nak w niczym jeszcze nie zaanga­

żow ała Stanów Zjednoczonych. 
Szerokie rzesze społeczeństwa ame 
rykańskiego są wyraźnie przeciw­
ne angażowaniu się w konflikt na 
Dalekim W schodzie.

» i w i i B b ;
Hitler i Mussolini podobno montują front  przeciw Z.S.S.R.

Prasa angielska w yraża pow aż­
ne obawy, że akcja sow iecka oskar 
żająca W łochy o zatopienie stat­
ków sowieckich, storpeduje konfe­
rencję śródziemnomorską, nazyw a  
ną już w  prasie ,,piracką“. Dzienni­
ki angielskie przywiązują zbyt wiel 

1 ką w agę do wymiany not pomiędzy

Tajemnice
Nowe ślady zaginionej

bieguna
ekspedycji Andrćegc

ANDREE.

A tak  Japończyków
Ułamuje się pod Szanghajem
że ^e°cja Central N ew s donosi,
^ t h h  ra sam ° l° tó w  chińskich 
oijret a rdow ała  wczoraj wojenne 
żoSj ^ i aPońskie. Kilka okrętów  
l0|T>er? Uszkodzonych. Na dwóch 

^ °w cach  w ybuchł pożar.  
W  01 japońskich informują, że 
barci^ a japońskie napotkały  na

° P ° r na odeinkij 
^'iado - e. '  ^ u - P otw ierdza się 
jy .10^ci, iż gen. Terauczi by- 

^ d ż t w f ^  Wojny’ obejmuje do- 
^  Poh * j aP0 ńskich sil zbrojnych 

Agen . °w ych  Chinach.
.f t^.chjńgka Central News

te
®i: Yr j  — ~leAt(i'n zdłuż lin ii kolejow ej

! ' ' 'alk ' ~ -Pukau toczą się zacię-
apończycy  n ie u s ta n n ie

etn .o j s k a  ch ińsk ie  z upo-
zec iw staw iają  się oddzia-

t a s t

łom  japońskim  niezw ykle bogaco 
wyp jsażonym  technicznie. C ięż­
k ie straty są po obu walczących  
stronach. O zaciekłości walk 
świadczy w ym ow nie, że m iasto 
J ang-K uau-l ung przechodziło 4 
razv z rąk do rąk.

PÓD NOSEM ANGIELSKIEGO 
HONG - KONGU 

Chińskie w yspy P ra ta ,  położone 
w odległości ISO mil na południe 
od Hong - Kongu, a zajęte obec­
nie przez japończyków, pospiesz­
n i: p rzygo tow yw ane są dla u tw o­
rzenia tam bazy dla wodnosam olo 
tów. W szyscy, zbliżający się ło­
dziami do wyspy, są bezwzględnie 
aresztow ani i więzieni przez japoń 
czykćw, jako podejrzani o szpie­
gostwo.

Ocean Lodowaty zdradził no­
wą tajemnicę głośnej swego cza 
su wyprawy polarnej Andreego 
do bieguna północnego. Oto w 
cieśninie Hinlopen na SpUz' 
bergenie załoga norweskie 
go siatku wielorybniczego 
natrafiła na boję miedzianą, 
zrzuconą przez balon ArL..fc 
go, zawierającą komunikat zło 
żony z ok, 50 słów z datą 12 
lipca 1897 r, o godz. 1.30 po. 
według Greenwich.

Andree donosi tam m. in, że 
balon znajduje się na wysoko 
ści zaledwie 20 m, nad warsl 
wą lodową pod 82" 30 min. sz. 
i 28° długoci. Balon porusza się 
bardzo powoli. „Wszystko po­
myślnie** — tymi lakonicznymi 
słowy kończy się komunikat.

W 2 dni później balon opad* 
na lodowcu skąd ekspedycja wy­
ruszyła dalej na północ, Nie by­
ło jej danem osiągnąć zamie 
rzonego celu . W walce z ży­
wiołem lodowym zginęli And­
ree i dwaj jego towarzysze po­
dróży Strindberg i Fraenkel.

Na zdjęciu obok podajemy re­
produkcję jednej z kartek pa­
miętnika Andreego z jego pod- 
pisem.

f9 W n°S2,

rzelenie 2 generałów
^  taiemmczycfc okolicznościach

^ 2 Guatemali,  że gene- 
Jsto G tnana j Miguel Za-

$  °sób zginęło
’;la C ,* a sie'°Ur (j. i(Wczorajszego  święta 
h ą ^ s i ę  ^  _ w Ameryce utonęło 
°sók ch Opięli i zginęło w wy- 

d o c h o d o w y c h  50?

pata, którym swego czasu udzie 
łono w Guatemali p raw a  azylu, u 
siłowali uciec z powrotem do 
H ondurasu  pociągiem towaro 
wym, przewożącym ładunek b a n a ­
nów. Aresztowani i przewiezieni 
do Guatemali pod s trażą ,  usiło 
wali uciec ponownie. S trzegący 
generłów strażnicy  oddali do nicii 
kilka strzałów, k ładąc ich trupem 
na miejscu.

n (fla des, SiocQ Kbbm,

• / • ' i m ;
U J . f  i  *3 q

t J • 

so 9

3^  **

M oskwą i Rzymem w  tej sprawie, 
przewidują zerwanie „;osunków  
dyplomatycznych sow iecko - w ło ­
skich i nadają doniosłe znaczenie 
oczekiwanem u spotkaniu Mussoli- 
niego z Hitlerem, jako zapoczątko­
wanie specjalnej akcj, antysow iec 
kiej, którą miałyby podjąć Niemcy 
i W łochy.

Prasa angielska powołując s„ę 
na źródła rzymskie, twierdzi, że  
minister Ciano, po otrzymaniu za- 
proszenia francusko - brytyjskiego 
na konferencję śródziemnomorską 
wyrazić miał wątpliwości, czy w 
obliczu prowokacji (?) sowieckiej 
W łochy będą m ogły brać udział w 
tej konferencji. N ieobecność W łoch  
spow odow ałaby również nieobec­
ność Niemiec i losy konferencji sta  
nęłyby w ów czas pod znakiem za ­
pytania (dzienniki angielskie w ido­
cznie nie biorą poważnie groźby

«U , - . i..sasnxa — r-a*

Anglii, że na w łasną rękę rozpocz­
nie walkę z piratami).

**
*

Agencja Reutera donosi: Rząd
brytyjski, nie zwracając uw agi na 
sytuację, w ytw orzoną przez w ysła  
nie sowieckiej noty do W łoch, —  
zamierza zw ołać śródziem nom or­
ską konferencję, nawet gdyby w 
niej nie w zięły udziału Niemcy i 
W łochy.

Znowu spisek
w Argentynie

Em erytowany porucznik Raoul 
Bendives, b ra t  b. se k re ta rza  p re ­
zydenta  republik; i niejaki P ed ro  
Dorrego zostali wczoraj aresztO ' 
wani pod zarzutem  przygo tow y­
w an ia  spisku na tycie p rezydenta  
A rgen tyny i członków  rządu.

nowel ordynacji wyborczej
W edhig zapow iedzi p. sen. Ga­

licy w Krakowie i p. mec. Browiń  
sk iego w  Łodzi „Ozon“ zam ierza 
za pośrednictwem  p osłów  z nim 
zw iązanych zg łosić w  Sejmie w ła­
sny projekt
ZMIANY ORDYNACJI WYBOR­

CZEJ.
Treści projektu „ozonowego** 

rzecE prosta, nie znam y. Nie w ie­
my więc, ile w  nim będzie... zasad  
PRAWDZIWIE pow szechnego pra 
w a głosow ania.

***
Projekt osobny mają podobno  

zgłosić posłow ie, przyznający się  
do sym patyi dla lew icy leg iono­
wej. Ten projekt drugi byłby opar 
ty o zasadę PIĘCIOPRZYMIOTNI 
KOWEGO PRAWA WYBORCZE­
GO.

P ogłosk i twierdzą, że Obydwa 
projekty będą złożone d o  lask i 
m arszałkowskiej p odczas jesiennej 
zw yczajnej sesji Sejmu i  Senatu.

Abisynia »«hnie pogrzebana
na podstawie  wniosku.. .  polskiego

P ism a londyńskie donoszą o 
rozmowie, ja k ą  odbył brytyjski

Mm froncie l^szisasis&śHi

Przez siedem godzin
artyleria rządowa ostrzeliwała pożycie faszystów

Agencja H avasa  donosi: Artyle­
ria rządow a ostrzeliwała ubiegłej 
nocy, w ciągu 7-miu godzin pozy­
cje pow stańcze na  odcinku Ferro 
deAguila. Ogień ten spow odow a­
ny został usiłowaniem p o w s ta ń ­
ców naw iązania  łączności z sąsied 
nim odcinkiem mostu francuskie­
go. Rozpoznawczy lot samolotów 
rządowych stwierdził, że ogień a r ­
tylerii rządowej był bardzo skute- 
cznny i że kilka linii okopów p o w ­
stańczych uległo doszczętnemu zm 
szczeniu.

Na froncie Avila w ojska rządo 
w ew iera ją  od kilku dni nacisk na 
pozycje pow stańcze  na  odcinkach 
Ei Tiemblo i San Bartolomeo. W y ­
datna  akcja lo tnictwa pozwoliła 
wojskom rządowym  polepszyć na 
tych odcinkach swe pozycje.

Korespondent agencji Havasa

donosi z frontu aragońskiego, że 
pozycje wojsk  rządowych znajdu­
ją  się w obecnej chwili o 20 kilo­
metrów za Belchite.

Komunikat ministerium obrony 
donosi,  że na skutek silnego naci­
sku nieprzyjaciela, na froncie pół 
nocnym wojska rządowe w ycofa­
ły się w kierunku miejscowości
Barro.

Samoloty rządowe strąciły wczo 
raj na froncie północnym dw a a-  
para ty  powstańcze.

Na froncie aragońsk im  na od ­
cinku Mediana przew aża jące  siły 
nieprzyjacielskie zajęły miejsco­
wość El Campillo. Nieliczne ogni­
sko oporu nieprzyjaciela na  odcin 
ku Belchite zostały wczoraj całko­
wicie zniszczone.

Tunel pod Kanałem Panamskim
„ P a r is  Soir“ donosi z Nowego 

Jorku, iż ze względów strategicz 
nych b ran a  jest pod uw agę kwe­
stia  budowy tunelu pod kanałem 
Panam skim . W  razie wojny } prze 
cięcia komunikacji na kanale, prze

wóz wojsk  i broni mógłby b o ­
wiem dokonywać się przez tunel. 
P ro jek t ten — ja k  zapewnt o 
dziennik — jest obecnie rozpatry 
wany przez specja listów.

charge d 'a ffa ires  w Rzymie In­
g ram  z min. Ciano na tem at z a ­
ła twienia sp raw y  abisyńskiej w 
Lidze N arodów . Przedstaw icie l 
W. Brytanii  s ta ra ł  się uzyskać w y  
jaśnienie, czy W łochy pow rócą do 
Ligi N arodów , o ile kwestia  A b i­
synii zos tanie za ła tw iona.  M inis­
ter  Ciano oświadczyć miał,  że za­
ła twienie kwestii abisyńskiej w  
Genewie stworzyłoby dla W łoch 
sytuację, w której sp raw a  pow ro­
tu do Genewy m ogłaby być roz­
w aż an a  .aczkolwiek powrót ten u- 
za 'eżniony byłby jeszcze od d a l ­
szego rozwoju sytuacji m iędzyna­
rodowej. Inaczej mówiąc, W łochy 
nie p rzyrzekają  powrotu do Ligi 
naw et w razie za ła tw ienia kwestii 
abisyńskiej, lecz za s trze g a ją  się, 
że os ta teczną decyzję powezm ą 
później.

W e włoskich kołach dyp lom a­
tycznych podkreś la ją ,  że w toku 
rozmowy min. C iano z brytyjskim 
charge d 'a f fa ires  ze s trony w ło s ­
kiej podkreślano, że żad n a  nowa 
in icjatywa nie je s t  w Genewie ko ­
nieczna, albowiem możnaby było 
powrócić do wniosku polskiego 
zgłoszonego na  osta tn im  posiedze 
niu Rady Ligi o usunięcie delega- 
cji abisyńskiej z Ligi.
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Protekcja sięgnęła szczytów

Ostatnia mowa obrończa w  procesie krakowskim
SPRAWA ADWOKATA j Chtichułowski, a Orzechowska o-

SCHNEIDA. ! bok Fleischerowej, wtedy mieli-
W e wtorek wznowiono obrady byśmy dopiero pełny obraz tej

w procesie wspólników W andy sprawy,
Parylewiczowej. Pierwszy zabrał 
głos adwokat Landau, obrońca o- 
skarżonego adwokata Schneida.

Obrońca powołuje się na do, że 
Schneid odmówił Schaflerowi zba 
dania sprawy zażalenia na sę­
dziego Ożoga w Sądzie Okręgo­
wych w Krakowie. Jeśli odmówił 
czynności prawnie dozwolonej, — 
tym bardziej nie przyłożyłby rę­
ki do sprawy nieczystej.

Obrońca przystępuje do oma­
wiania strony prawnej zarzucane­
go Schneidowi przestępstwa płat­
nej protekcji. Wykazuje zarazem 
niebezpieczeństwo protekcji bez­
płatnej, która drapuje się w 
płaszcz dostojeństwa.

Dla przestępstwa z art. 134 k. 
k. konieczne jest powstanie świa­
domość, w umyśle urzędnika, że 
skutkiem wymaganej od niego 
czynności ktoś odniósł korzyść 
materialną. P. Prokurator — mó­
wi obrońca — wybudował

chiński mur 
między Parylewiczem a Parylewi- 
czową i przekonał nas o tym.

Ody chodzi o 
oskarżonych, p. prokurator postę 
puje z tym murem po japońsku, 
niszczy go artykułem 134 k. k. 
KTO SIEDZI A KTO NIE SIEDZI

NA LAWIE OSKARŻONYCH.
Obrońca nie myśli czynić za- 

r z idów p. prokuratorowi, że nie 
poUągnął do odpowiedzialności, 
pp Orzechowskiego, Kuźniarskie- 
go i Hańskiego, którzy przecież

Zgadza się obrońca z p. proku­
ratorem, że najprzykrzejszą obro­
ną tej sprawy, jest zdarcie tego 
anonimu z sądownictwa, o którym 
tak słusznie i tak tragicznie mó­
wił p. prokurator. Ale czy mają 
ponosić za ten fakt odpowiedzial­
ność właśnie ci oskarżeni, którzy 
siedzą na tej ławie oskarżonych.

Przecież świadek Zieliński ze­
znał, że Parylewiczowej życzenia 
były w Ministerium spełnione bez­
apelacyjnie. Przecież to wstrętne 
słowo protekcja 

sięgało szczytów sądownictwa.
I za to wszystko mają odpowia­
dać szarzy ludzie, którzy znajdu­
ją się na ławie oskarżonych. 

SKUTKI REORGANIZACJI 
SĄDOWNICTWA.

W dalszym ciągu obrońca wy­
kazuje, że tym to miało przetrącić 
stos pacierzowy sądownictwa była 
reorganizacja sądów. Dzięki reor­
ganizacji Parylewicz został preze­
sem apelacji.

Parylewicz był uosobieniem pro 
tekcji a jego żona kołem popędo­

w i. przez które się ta protekcjaPoszczególnych !pye£P ałŁ
Obrońca zauważa, że najważ­

niejszą rzeczą w każdym obrazie 
jest perspektywa. Bez perspekty­
wy zając wygląda jak słoń a mu­
cha jak bestia apokaliptyczna. P a ­
nowie prokuratorowie namalowali 
obraz bez perspektywy. My, ob­
rona domalowaliśmy do tego ob­
razu perspektywę i dzięki temu 
wszystkie przedmioty wyszły we

wań, tyczących głównie przemó­
wienia adw. Arnolda. W zakoń­
czeniu swego przemówienia prok. 
Żeleński polemizując z adw. Lan- 
dauem, twierdzi, że protekcja jest 
zjawiskiem starym, istniejącym 
od tego czasu, odkąd istnieją u- 
rzędy.

Na tym rozprawę przerwano — 
Dziś nastąpią repliki obrońców.

Przegląd prasy
NASTROJE  

W FASZYSTOW SKICH  
WŁOSZECH.

W reakcyjnym  „Słow ie“ w ileń­
skim znajdujem y ciekawą kores­
pondencję z W łoch pióra p. Ma­
jerskiego. Przestrzega przed b łę­
dem , popełnianym  przez pow ierz­
chownych obserwatorów, stw ier­
dzających „entuzjazm 44 m as dla 
faszyzm u na podstaw ie nastroju  
na w iecach faszystowskich. Pod  
wpływem  zdobycia A bisynii na

Wysychający strumień

plac iii za interwencje, ale dlacze- j w}aściwej proporcji, 
gc oskarżono podsądnych w obeCj Sąd znajduje się w trudnej sy- 
nym procesie. Czyżby prokuratura tuacji; ma sądzić zamach na sie 
chwała poprowadzić jakąś linię ^ie samego. Pan prokurator do- 
podziału między oskarżonymi — magał się wyroku wspaniałego w 
Nie sądzę. Domagam się dlatego s w e j surowości, społeczeństwa 
uwo.menia wszystkich oskarżo- ]<uituralne cechują właśnie wyro- 
nych. Gdyby óbok Hochmana za- j.j }ag0dne
siadł na ławie oskarżonych sędzia

d W « łl8 g)UJ GbOWVi

przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE.

REPLIKA PROKURATORA.
Po przemówieniu adw. I-an 

dau‘a, zabrał głos prokurator ż e ­
leński. Po znakomitym przemó­
wieniu ostatniego pana obrońcy 
— mówił prok. Żeleński — trud­
no się ważyć na powrót do drob­
nych i nieefektownych ustaleń 
faktycznych.

Następuje cały szereg sprosto-

0 pow iada ł m i razu  pew nego  
sta ry  góral szw ajcarsk i:

„W idziałem , panie, snm, jak w ysy­
cha strum ień; jeszcze wiosną biła  
woda, świeża i mocna; w  lipcu coi 
tam się. sta ło; z  początku prawie nic, 
tylko  jakgdyby ktoś tam coś zatkał} 
woda ju ż nie b iła ; tylko  p łynęła; 
płynęła jeszcze; coraz słabiej i coraz 
to w olniej; we wrześniu nie b y ło  już  
strum ienia; ot, taki sobie strum y­
czek; powolny i len iw y; kropla za 
kroplą; zewsząd wystają kam ienie; a 
iv listopadzie i te krople zam arły; 
nic; jedne tylko  oślizgłe kam ienie ..."

***
T ak sam o m n ie j-w ięce j d z ie je  

się z  M YŚLĄ  IDEOW Ą polsk iego  
obozu  „n arodow ego“. K ied y ś  była  
„Liga P o lska44 i  b y ła  „Liga. A uro­
do w a". B y ły  idee , kon cepcje , p o ­
glądy. N ie raz w a lczy liśm y z  n im i. 
N ieraz w a lczy liśm y bardzo  ostro. 
A le  było  Z  C Z Y M  w alczyć. C ho­
d ziło  o C A Ł O K S Z T A Ł T  spraw  
polsk ich . C h odziło  o W IE L K IE  
R Z E C Z Y .

**
*
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Ciekawa t r a n z a k c j a
Żona jednego z przemysłowców 

sprzedawała niedawno swój używany 
automobil. W śród kandydatów na no- 
wonabywców było kilku osobników, 
ofiarowujących młodej automobilistce 
dość wysokie ceny, jednakże właści­
cielka uparła się przy tym, że auto, 
którem u zawdzięczała wiele miłych 
chwil w życiu, odda tylko w dobre 
ręce.

Wówczas wystąpił pan W iktor Bo- 
lesta  z Myślenic i wykazał, że na o. 
statn iej loterii w ygrał 5.000 zł. i go­
tów je st je dać za wspomniany sa­
mochód.

Automobilistka m iała zaufanie do 
r.owonabywcy i godziła się na propo­
nowaną przezeń cenę, ale chciała 
mieć pewność, że pan W iktor jest 
człowiekiem statecznym i rozsądnym.

Zastanaw iano się  nad dowodem, 
gd y  p. B. w yją ł z portfelu  los loterii 
klasow ej i... przekonał sprzedaw czy­
nię całkowicie.

—  N iech pan bierze m oje auto  —  
rzekła z przekonaniem . W iem , że pan  
ani jem u, ani sobie w  nim  krzywdy  
nie zrobi. Inny lekkom yślny człowiek, 
m ógłby je  w krótce rozbić, ale kto, 
raz w ygraw szy , gra  dalej, je st nape, 
wno i m ądry i  rozsądny. To mi w y ­
starcza.

Pan B olesta  je st  już od kilku dni 
posiadaczem  sam ochodu i jeździ na 
nim codziennie do pracy z M yślenic  
dc K atowic. Czasem  przystaje  przed 
niektórym i kolekturam i, ale n igdy nie  
przekracza 50 km. na godzinę!

J.S7ACH
KAŁY FELIETON

Proszę, o to  w czo ra jszy  „W ar­
szaw ski D zien n ik  N arodow y“ :

„..Za w yblakłym  parawanem obo­
zu legionowego oraz innych grup po­
litycznych, stanowiących dekorację  
naszego życia publicznego, działają  
realne siły... Jedną z  tych sił jest pol­
ski ruch narodowy..., drugą jest poli­
tyka żydowska...“

I to... w szystko . DOSŁOW N IE —  
w szystko . T o  je s t cała socjologia, 
cała filo zo fia  i cała dbałość o P o l­
skę tego  —  poża l się  P anie B o ­
że!  —  ruchu... „narodowego". N ic  
innego n ie dostrzeg li, m ilu siń scy! 
ani kolosalnych  trudności i n ie­
bezp ieczeń stw  po ło żen ia  m ię d zy ­
narodow ego; ani zagadn ień  spo­
łeczn ych; ani zagadnień  gospo­
darczych; an i zagadn ień  ku ltu ra l­
nych ; an i zagadn ień  u stro ju  p o li­
tyczn ego Państw a!...

Jakaś P Ł Y C IZ N A  w ręcz n ie­
praw dopodobn a; jak ieś zu pełn e, 
aż d ziw aczn e w  sw o je j chorobli- 
w ości W Y JA Ł O W IE N IE  M ÓZ­
GÓ W !...

W ysycha strum ień ... Dawno  
przesta ła  b ić  św ieża , m ocna w o­
da; p rzesta ła  n aw et p łyn ąć  cho­
cia żby  n ie w a rtk im  p o to k iem , są­
czy  się  len iw ie  i  ospale, k ro p e lk a  
po kropelce , pow tarza  nudno i 
n iejako  z n aw yku  jedn o , je d yn e  
słow o: Ż yd! ż y d !  Ż yd!...

I w ięc e j w  ty m  ich  m yślen iu  o 
Polsce i  odczuw aniu  losów  P olsk i 
nie m a już abso lu tn ie nic.

AR .

stroje faszystow skie poszły is toi­
nie trochę w  górę. A le  teraz obser­
w ujem y znow u ZN IECH ĘCENIE  
DO FASZYZM U. Przyczyny głów­
n e: 1) w ojn a  h iszpań ska  i  2) o- 
grom n y w zrost podatkónc. P . Ma­
jerski p isze:

Dziś, o ile można się zorientować, 
entusjazui dla fjszyzm u  cofa się zno­
wu. W płynęły na to zdaje się dwie o- 
koliczności: niesłychanie niepopular­
na wojna hiszpańska i system podat­
kowy, coraz srożej uciskający lud­
ność.

Jeśli chodzi o wojnę hiszpańską, 
trzeba sobie najpierw bez ogródek 
powiedzieć, że chodzi tu o jakąś 
drobną interwencję, ale poprostu o 
regularną wojnę, toczoną przez W ło­
chy przeciw czerwonym i ich sprzy­
mierzeńcom w Hiszpanii. N ie mogę 
podać dokładnych cyfr, dotyczących 
wojska włoskiego w tym kraju, ale 
jest rzeczą pewną, że ogólna liczba 
walczących W łochów -rrzekracza sto 
tysięcy.

Otóż ta wojna, w przeciwieństwie 
do wojny abisyńskiej, jest niesłycha­
nie niepopularna. Nikt nie chce iść 
naprawdę na ochotnika, nikt nie ro­
zumie potrzeby przelewania krwi 
włoskiej za Hiszpanów, a że ofiary i 
materialne i w ludziach są znaczne, 
niezadowolenie wzrasta, a z nim nie­
chęć do rządu, który w  te j chwili tra­
ci zwolenników.

Drugim powodem są podatki. Te 
wyśrubowano do niemożliwych gra­
nic.

Bardzo ciekawe inform acje. D la  
tego też przytaczam y je dość ob­
szernie. C iekawe, że akurat w 
„Słow ie44 znajdujem y te bezstron­
ne inform acje.

K O NFISK ATY.
Skargi prasy na konfiskaty są 

coraz częstsze i głośniejsze. Na je­
dną z konfiskat zwraca uwagę 
„Czas44:

W ostatnich dniach cały szereg 
pism uległ konfiskacie z jednego i 
tego samego powodu, mianowicie za 
przedruk pewnego artykułu „Zwro­
tu14. Naszym skromnym zdaniem kon­
fiskata ta była niesłuszna. Niestety 
zdanie dziennikarzy w sprawie prak­
tyk prasowych tak mało dziś waży. 
„Czas44 zwraca uwagę, że ten  

sam artykuł sw obodnie m ógł uka­
zać się w  prasie katow ickiej i w i­
leńskiej.

PIJM Y W INO !...

Dużo i radośnie p isze się 0 
prawie latorośli w innej na P°  
lu. A ch, będziem y p ili polskie *  
no i jed li polskie winogroDa‘ 
Tym czasem  korespondent ” , - 
su44 op isu je , jak „tępa  b iu r o m  ^ 
cja'‘ n iszczy w zalążku powstaje® 
polskie w innice:

Przede wszystkim więc p o d a t e k  

1 złoty 26 groszy od litra wina, P0  ̂
czas gdy największy t-ga  rodzaju V 
datek w Europie, a mianowicie w , 
strii wynosi tylko 10 groszy od b ^  
W innych krajach waha się od 1 *
3 groszy od litra! Za cenę na**e* 
podatku można w Niemczech w j* 
gonie restauracyjnym dostać juz 
telkę dobrego wina!

N ie dość na tym , bo i taryfę 
lejow ą dla w inogron akurat . 
podniesiono i t. p. Jeśli tak daw>
pójdzie, polskiego wina p ić nlC 
będziem y.

I TAK I N IE !
„ABC44 zadaje sobie  p y t a n i 0, 

czy jest h itlerow sk ie? Dobre p? 
tańko... Ciekawa też od pow iedz1

Na postawione w tytule P?*? 
odpowiedzieć jednak trzeba i ^ 
„nie“, w zależności od tego, na co 
pytaniu tym postawi się główny B  ̂
cisk. Jesteśmy bowiem zarówno P° 
pewnym względem podobni do h1 
rowców, jak i pod innym całkowity 
ich zaprzeczeniem.
A więc —  przynajm niej ezęsej0 

wo —  „tak44. A dlaczego części0 
wo „n ie44? Bo „ABC44 stoi na stan0' 
wiski k lerykalnym . A pod w zg 'f  
dem ustrojow ym ? Stanowisko n,e 
wyraźne, ch w iejn e.

K . CZ.
sm aam

USUWAJĄ
O S T R Z A 'o:* -

Kwitnąca i i i s toń

Straszliwa katastrofa jeziorze
Donoszą z Maracaibo (Vene 

zuela), że na jeziorze tej samej 
nazwy zatonął statek motorowy, 
na pokładzie którego znajdowało 
się okofo 200 osób. Przeszło 100

osób utonęło. Dotychczas wydoby­
to z wód jeziora zwłoki 62 ofiar 
nieszczęśliwego wypadku. Powo­
dem katastrofy było nadmierne 
przeładowanie statku.

Waidemaras prosi o ułaskawienie
Z Kowna donoszą, że w związ­

ku ze świętem narodowym Litwy 
w dn. 8 września, były dyktator 
W aidemaras wraz z redaktorem 
swego organu Tautos Balsat zło­
żył prezydentowi Smetonie poda­

nie o ułaskawienie. Waidemaras, 
który skazany został za zamach 
stanu na 12 lat ciężkiego więzie­
nia, składa bezskutecznie, przy 
każdej okazji, podania o zwolnie­
nie.

Japonie kpi z Anglii
Treść noty japońskiej w spra- cydent pod Szanghajem , w czasie

wie postrzelen ia am basadora an­
gielsk iego w Chinach, wręczonej 
am basadorowi angielskiem u, zo­
stała wczoraj opublikow ana. N o­
ta stw ierdza, że dochodzenia, do­
tychczas prow adzone, n ie  zdołały  
lialalić, że od pow iedzialność za in-

którego został ranny am basador 
brytyjsk i w Chinach, spada na sa­
m oloty  japońskie. N ie m niej je ­
dnak śledztwo prowadzone jest w 
dalszym  ciągu i  zostaną użyte  
w szelk i- środki dla u talenia fak­
tów.

Małorolny Józef Konopka wra 
cal po orce z  koniem z działki, któ 
rą miał na piaskach i zatrzym ał 
się koło zagrody Walenciaka.

Zatrzym ał się, by przyjrzeć się 
jabłoni, która rosła tuż za płotem  
Walenciaka przy drodze. Jabłoń 
cała pokryta była białym kw ie­
ciem Jakby to nie był wrzesień, 
lecz najpraw dziw szy maj.

Wracali z pola inni gospodarze 
i również zatrzym ali się.

Zauważyła Walenctakowa, że 
naród zbiera się koła je j obejścia, 
więc narzuciła chustkę i wybiegła 
na drogę.

— Jabłoń?... Pamiętam, jeszzze  
dzieckiem byłam, to ta jabłoń je- 
sienią zakwitła. A i po wojnie zda ­
rzało się.

Kobiety wracały z lasu z  chró- 
stem i także zatrzym ały się. Z a ­
trzym ali się też chłopcy, zgania­
jący krowy z  pastwiska na udój 
wieczorny, oraz dziewuchy — gę 
siarki.

Gromada rosła.
Kowal, który ju ż  był zabierał się 

do wieczerzy, wyszedł przed cha­
tę, a zauw ażyw szy poprzez pole 
zgromadzenie na drodze, przywo  
łał syna;

— Jędrek, skoczysz do W ólki na 
posterunek i powiesz, że znowu  
gromadzą się na drodze koło Wa- 
lenciaków. Tylko nie chodź przez 
pole, a opłotkami ,żeby cię nie w i­
dzieli i też przed nikim pary z  ust 
nie puszczaj, gdzieś był, kto cię 
posłał i po co, bo taką ci kurtę 
skroję, że ruski miesiąc popamię 
tasz. No, ruszaj.

Słońce chyliło się ku zachodowi, 
Jędrek pomiędzy opłotkami wyry 
wał ku Wólce, a gromada, coraz 
liczniejsza, rozprawiała na temat 
kwitnącej we wrześniu jabłoni.

W pewnej chwili ktoś zauważył;
— W ładza jedzie.
Istotnie od strony W ólki pędził 

na rowerze starszy posterunkowy.
Podjechawszy do gromady, 

zwinnie zeskoczył z  żelaznego ru­
maka i urzędowym głosem zapy­
ta li

— Co to za niedozwolone zgro ­
madzenie pod gołym niebem?

— Ano dziwo, oglądamy. Ja­
błoń we wrześniu zakwitła.

Starszy posterunkowy rzucił o- 
kiem na jabłoń i pokręcił głowa.

— To niezgodne z  przepisami, 
żeby jabłoń we wrześniu kwitła. 
Czyja to jabłoń? Walenciaka? D a­
wać tu Walenciaka.

— Nie ma go. W ozi drzewo iv 
lesie.

— Doprowadzić go z  lasu.
Kilku wyrostków kopnęło się do

lasu. Już zapadał zmierzch, kiedy 
Walenciak stanął przed obliczem  
władzy.

— Wasza jabłoń?
— Moja.
— Przyznajecie się do winy?
— Do jakiej winy?
— A do takiej winy, że wasza  

jabłoń, kwitnąc nieprzepisowo we 
wrześniu, spowodowała niedozwo­
lone zgromadzenie pod gołym nic 
bem. A więc przyznajecie się do 
winy?

— Nie przyznaję się.
— A jabłoń wasza?
— Moja.
— A kwitnie we wrześniu?
— Kwitnie.
—  A do winy nie przyznajecie 

się?
— Nie przyznaję.
— Są świadkowie.
Zgromadzeni zaczęli szybko się

rozchodzić. Przedstawiciel władzy  
zatrzym ał jednak clwuch gospoda  
rzy ,którzy jako świadkowie za j­
ścia podpisali protokuł, iż w idzie­
li na własne oczy w dniu 4 w rześ­
nia 1937 roku y  zagrodzie W alen­
tego syna Walentego Walenciaka 
kwitnącą jabłoń, która spowodo  
wała zgromadzenie pod gołym  nie 
bem ,na które nie było zezwolenia  
starostwa.

Walenciak będzie odpowiadał 
przed sądem.

Dobrze mu tak! Bo po co jego  
jabłoń kwitnie we wrześniu?!

ULTIMUS.

W imię prawdy
Podnieśliśmy przed, paroma 

dniami stanowisko Jakie zajął 
„Ilustrowany Kurier Codzienny" w 
sprawie stosunku Gdańska do lu ­
dności polskiej w t. zw . „wolnym  
mieście".

Ale „1. K. C." nie byłby tym, 
czym jest, gdyby przy tej okazji 
nie minął się z  prawdą.

Otóż „l. K. C." w artykule za ­
mieszczonym  iv numerze z  dn. 2 
b. m. dowodzi ,żc Polska nie wtrą 
cała się w wewnętrzne sprawy ; 
rozgrywki, gdy chodzi o niemiec­
kich Gdańszczan, gdyż 1) nie jesl 
do tego zobowiązana, 2) N IE  MA 
ŻAD N YC H  M O RALNYCH  OBLI- 
GÓW WOBEC UGRUPOWAŃ. 
KTÓRE SW EG O  CZASU, G DY  
B Y Ł Y  U W ŁA D ZY, Z A C H O W Y ­
W A ŁY SIĘ  WOBEC PO LSKI I 
JEJ P R A W  W  SPO SÓ B P R O W  O 
'KUJĄCY". (Podkreślenie nasze).

Otóż to ostatnie zdanie mija się 
z  prawdą. Dopóty bowiem w S e j­
mie gdańskim  ,większość mieli so ­
cjaliści i centrowcy gdańscy, s to ­
sunki z  Polską układały się jak  
najlepiej. Nie jest to nasza opi­
nia, lecz opinia w szystkich Pola­
ków gdańskich, bez względu na 
przynależność partyjną; jest to o- 
pinia dziennikarzy polskich, którzy 
pracowali na terenie Gdańska i ta ­
mecznym stosunkom przyglądali 
się zbliska, a wreszcie jest to o- 
pinia najbardziej miarodajnego 
człowieka, długoletniego kom isa­
rza generalnego R. P. w Gdańsku, 
min. Henryka Strassburgera, któ­
ry na licznych konferencjach pra­

sowych niejednokrotnie dal 
wyraz. , ^

Poprawne były stosunki, gdy -0 
Gdańsku mieli coś do powiedzeń^  
liberali w rodzaju sen. J o w d °  ^  
sky'ego lub prof. N oe'g o , 
zdaw ali sobie sprawę z  gosp°d 
czych korzyści, p łyn ą cych  i  
Gdańska z  dobrych sto su n ków

o k r ^ ie
Polską.

Jedyny zatarg, w tym  -- ...
wynikł w r. 1925 z  powodu  - 
cia polskich skrzynek poczt° v , 
przez W ysokiego Komisarza  
który zosta ł wprowadzony w a 
przez nacjonalistów gdańskK > 
M iędzynarodowy Trybunał .. 
wiedliwości w maju 1925 r. P 
sądził sprawę na rzecz P o lsM -^ .

Jest więc mijaniem się z  P'.rjJ 
da, gdy się pisze o W S Z Y S f h  ^  
ugrupowaniach gdańskich, j a  . / 
zachowywały się wobec P ° - aCy. 
je j praw w sposób prow oku j a

Stosunki pom iędzy P ° ^  jo- 
Gdańskiem popsuły się wtedy ^  
piero, gdy Gdańsk dostał 
ręce nacjonalistów pp- , . rą < 
Zie/.na , a wreszcie pp. P°rS 
Greisera. __

Pokw itow ania
Na budowę Domu im. Igadce

Daszyńskiego  ,fZe
Ob. Marczyński A n t o n i  J? g - "

jów . z;  y j;
Na sanatorium dla synka P y i t  
koła ja  Łabanowa w PfUSN 

Bezimiennie \ j i i ^ ‘
Na fundusz prasowy .,R°^°.

M. A.
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WARSZAWA, UL. CZERWONEGO n h  . r nA żJ 
BARLICKI N. Aleksander Dębski. Życie i działalność 1857-, 
ENGELS FR. Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i PanS 
Mały rocznik statystyczny 1937 r.
Mapa polityczna Chin, oraz pogranicza państw sąsiednich • #
Mapa polityczna Hiszpanii • . . . - • ,
NOWICKI J. Wspomnienia starego działacza *
FUTEK J. Pod brzemieniem starodawnego militaryzmu 
SKUZA W. Fornale. Nowy poemat wsi . - • 'jO l?

£
TRZCIŃSKI W. Z minionych dni Polski podziemnej 1905 
WYSPIAŃSKI W. Jak  powstał wszechświat i człowiek. Przyrl

czy pogląd na świat z rysunkami w tekście . ' -u ;
UWAGA! Książki po cenach zniżonych, które są na wyczerp^ 
GROSSOWIE — Socjologia partii pobtycznej ć
KAUTSKY K. Rewolucja proletariacka i je j program
NIEDZIAŁKOWSKI M. Teoria i praktyka socjalizmu wo- ^ _

bec nowych zagadnień ,Yg0
WASILEWSKI L. Zarys dziejów P. P. S. 5>. " 'Da
Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności eIłi<
P. K. O. Nr. 1227, plus 30 gr. n a  koszta przesyłki lub za zau
cztowym (koszt przesyłki zł. 1—1.50)
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feerwony Kraków
Wszyscy robotnicy i pracownicy Polski

muszą się znaleźć w szeregach klasowego ruchu zawodowego
Masowe zgromadzenie krakowskiego Świata Pracy w „miesiącu propagandy”

Masowych związków zawodowych
Krat** *.akim hasłem odbyło się w 
 ̂ kowie w niedzielę, 5 b. m., wiel 

^ o n ia d z e n ie  publiczne, urzą

^ c h  ^ fZeZ R ad? Zw ‘ Z aw odo‘ 

lt̂ Ulny robotników i pracowni- 
hliri 2apefniły podwórze, ogród i 
^  ynek Domu Kolejarzy, przy ul. 
j rszawskiej. Bardzo dużo osób, 
Ha ° ^ odu braku m iejsca pozostało  
floty °y* Zarząd Rady Zw. Z aw o- 
p ły j^ *  Przewidując ogrom ny na- 
1%  robotników, zainstalow ał g łoś  
zRr’ t̂dre umożbwiry uczestnikom  
w 0niadzenia wysłuchanie przemó

^ referen tów .
rzy a*° się do 10,000 ludzi, k tó- 

P.rzez Przesz*° ^ godziny przy 
'ion, s '  ̂ w skupieniu wywo- 

m mówców.
rnieniem Rady Zw. ZawodO' 

t0f. zagaił zgromadzenie tow. Ba

’it^zisiejszy masowy wiec, jest 
^ ra zem  siły organizacyjnej, soli' 
^ rrośc i i  niezłomnej woli walki 

lata Pracy o swe prawa obywa' 
ulQe  i postulaty ekonomiczne. 
"lOdpowiada reakcyjnej prasie 

^Plutym kartom faszystowsikim  
naazych szereffach mema roz. 

°jenia, nie ma „lewicy" i „pra- 
cy“, nie ma żadnych destrukcyj. 

ych czynników, jest jedna potężna 
robotników, robotnic, prac0 

ków j pracownic walczących 
« kę demokratyczną, o Polskę 
^Prewiedliwości społecznej, W wal 

*®j Świat Pracy Krakowa nie 
JU*®1*, dopóki jego słuszne żąda­
j ą  nie zostaną uwzględnione. O. 

iadczam również, że sprzymie. 
“cami naszym i w walce o nasze 

T"-®®1*, są nasi bracia chło-pi i de- 
kratycznie myśląca inteligencja 

Pracująca;
dzisiejszy to wyraz solidar. 

/I*®61, której nikt już nie jest w sta
£ e rozbić.

Sm0 odśpiewaniu „Czerwonego 
Dj y ^ aru“ zabrał głos tow. Anto 
H0tJ1anowski. Mówca, imieniem 

Centralnej Zw. Zawodo- 
Cjję. ^ w ią z u je  do rozpoczętej w 
tyyj p°lsce  propagandy klaso­
wi , Związków Zawodowych, któ- 
cy  ̂ a*ł€m jest: „ W szy sc y  robotni 
łe^ Pracow nicy pow inn i się zna  
kó^,, SZeregach k lasow ych  Z w ią ż  
ezę * omawia stosunki gospodar- 
Mrąj.bob^yczne w  Polsce, ostatni 
•tą, r°botników krakowskich, ce- 
^hjia.°Parcia słusznych żądań i po 
J>ó\y >J V’ 'Wysuniętych przez chło 
k'ą]Cę'"~ składa hołd poległym  w 

Prawa polityczne. Porusza 
e antysemityzmu; mówca za- 

^  ’ 'ż sfery „sanacyjne" pa

trz ą  na te hece dość łaskaw ym  o- 
kiem, gdyż chodzi im o to, ażeby 
tym sposobem  przygłuszyć potrze 
by w yzyskiw anych i w ygłodzonych 
m as.

M ów ca stw ierdza, iż między n a ­
mi nie m a różnicy ra s  —  d la  nas 
istnieje ty lko  jed n a  k lasa  ro b o t­
nicza, k la sa  p racu jąca .

O m aw iając sy tuację  w H iszpa­
nii, gdzie od  roku leje się krew  ro ­
botn ika i chłopa, w  obronie w łas­
nych p raw  i w olności k ra ju , śle 
m ówca pozdrow ienia naszym  b ra ­
ciom, w alczącym  w H iszpanii. Z a ­
kończył m ów ca swe przem ówienie 
okrzykiem  „W olność"!

Z ab iera  g łos tow . Adam Cioł- 
kosz, imieniem O. K. R. P. P . S. w 
Krakowie.

P o  om ówieniu położenia m iędzy­
narodow ego Polski tow. Ciołkosz 
ośw iadcza:

„Nic potrzebujemy żadnej demo­
kracji „kierowanej'1. Koniem mo. 
żna kierować. Demokracja polega 
właśnie na tym , że sama sobą ’de- 
ruje. Ta demokracja już się konco. 
liduje. To nasze wypróbowane w  
bojach czerwone sztandary i zielo­
ne sztandary Stronnictwa Ludo­
wego. A  prawdziwi legioniści, ci 
którzy pamiętają o hasłach roku 
1914 łączą się z obozem demo­
kracji.

Tylko obóz demokracji podciąg­
nie Polskę wzwyż, ale nie w  rozu. 
mieniu pp. Sławków i Prystorów.

Tak jak niepodległość potrafił 
wywalczyć polski lud, tak t ' po­
trafi ten lud scbą rządzić. I będzie 
rządzić!

Taka jest wola mas ludowych, 
taka jest wola rzesz robotniczych 
które mają pełne zaufanie do PPS., 
jak tego dowiódł wspaniały prze- 
bieg strajku generalnego w  Kra 
kowie.
N astępn ie głos za b ra ł delegat 

K.C.Z.Z., tow. Z. B ocian:
„Gdy klasa robotnicza chce zdo­

być i wywalczyć ’opsze jutro —  to 
może liczyć tylko na własne siły, 
gdyż nikt jej w  tym  nie wyręczy.

Jedna jest tylko droga: tylko
silna organizacja.

A do wywalczenia jest dużo 
...A więc w szyscy do związków! 
Tylko zdyscyp’inowane m asy, tylko 
solidarność —  może być podstawą 
silnej zawodowej organizacji.

Idziemy dziś w  m asy zawiada 
miając, że czas jest wytężyć 
w szystkie siły.

Przystępujcie do Związków! Po. 
święćcie swe siły walce o wyzwolę 
nie i o usunięcie wyzysku!

Organizujcie się i  walczcie o no

wą demokratyczną Polskę, bez 
bezrobotnych, bez kapitalistów s 
bez przywilejów — Polskę równą 
sytą i ■wolną!
N astępn ie p rzem aw ia tow. W o ­

jew oda imieniem Komisji C en tra l­
nej :

Toczy się walka dwu światów. 
Walka dobra ze złem. Walka o le­
psze jutro. ...Tylko solidarnością 
możemy zwyciężyć!

Kraków przoduje w tej walce. 
Kraków czerwony jest wzorem dla 
innych m iast Polski".
Imieniem kobiet tow. Łapczyń- 

ska ośw iadcza, że:
„Nie spoczniemy wspólnie z ro­

botnikami w walce, aż nasze słusz. 
ne postulaty ekonomiczne i należne 
nam prawa obywatelskie będą aro 
alizowane‘‘.
Tow. M ularz imieniem ro b o tn i­

ków budow lanych naw ołuje do sku 
p ienia m as przy  czerwonych sztan  
darach  Socjalizm u, do w spólnej, 
so lidarnej w alki o R ząd R obotni­
czo - Chłopski.

GŁOS RUCHU LUDOW EGO.

N astępnie g łos z a b ie g , en tuzja  
stycznie w itany, ob. Gajoch, im ie­
niem S tronnictw a Ludow ego:

„Niema różnicy między chłopami 
a robotnikami, o czym przekonali 
się chłopi, podczas ostatniego straj 
ku powszechnego w Krakowie. 
Chłop nie jest po to, aby szedł do 
m iasta i odbierał pracę robotniko 
wi. Chłopa miejsce jest na wsi, na 
roli. Ta rola musi się stać jego 
własnością. Żąda reformy rolnej 
prawdziwej i konsekwentnej. A 
wspólna walka robotników i chło, 
pów o prawo obywatelskie, o pra.

< statvne mZoda.
UAtijuiraląc

KWIAT JM I E Ź M Y
TŁU I  Ty kocm  
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wo gospodarzenia w własnym Pań. 
stwie — ta walka musi być zwycię­
ską!"
Po przem ów ieniu ob. G ajocha 

popłynęła pieśń zebranych ty sięcy . 
„Gdy naród  do bo ju" . Jest to dzi 
siaj pieśń bo jow a ruchu ludow ego.

*  •-:«*
N astępnie tow . M oszkowicz imie 

niem „B undu" dek laru je w spó łp ra 
cę i so lidarność robotnika żydów  
skiego z polskim  robotnikiem  w 
w alce o wyzwolenie społeczne.

Tow . S roka imieniem so c ja lis ­
tycznej m łodzieży naw ołuje do sku 
p ienia się całej m łodzieży pod 
sz tandarem  Socjalizm u. M łodzież 
robotn icza musi znaleść się w sze ­
regach  zw iązków  zaw odowych ' 
P .P .S . ram ię w ram ię obok swych 
ojców. W spólne są  w szystkim  cele, 
w spólna musi być w alka!

Tow . Cekiera w  przem ów ieniu 
swym ośw iadcza, że w w alce z fa ­
szyzmem wszelkich kierunków  w y­
tężyć trzeba  w szystkie siły.

Czyha na spadek  po  „sanac ji"  
endecja —  czyha faszyzm  endec­
ki. Ten faszyzm  musi k lasa  robot 
nicza złam ać.

Jeżeli będzie silna, so lidarna  
k arna , to w tedy, ja k  słuszność je st 
po naszej stronie, tak  też po naszej 
stron ie będzie zw ycięstwo.

Jako osta tn i głos zab ie ra  tow. 
C yrankiew icz:

„Nie zbawią Polski recepty hitle 
rowskie. Nadaremnie ks. (!) Trze­
ciak jeździ do Niemiec dokształcać 
się w kwestii żydowskiej. Możemy 
tylko podziwiać cynizm rzekomych 
katolików, jeżdżących oficjalnie do 
Hitlerii wówczas, gdy hitlerowska 
gazeta Matkę Boską Częstochow, 
ską nazywa „babą murzyńską!"

Lud polski poznał się na tym  
cynizmie i reklamowaniu. Lud pol­
ski kroczy groźnie wielkim szla 
kiem. Tym szlakiem, który zaczyna 
się w  przeszłości rewolucją 1905 
r., poprzez carskie szubienice i taj­
g i Sybiru, poprzez Legiony 1914 r. 
do Polski Niepodległej, Ludowej, 
Polski Społecznej Sprawiedliwości

**
*

Tow . B ato r zam yka w spaniały  
wiec, o lbrzym ią m an ifestację  czer­

w onego K rakow a apelem  orga  
n izow ania  się pod  czerw onym  
sztandarem  i odczytaniem  rezolu  
cji, k tó rą  zgrom adzeni uchwalili 
przez aklam ację.

W śród  śpiew ów  pieśni robo tn i­

czych rozchodziły się nieprzeliczo­
ne rzesze ludzkie.

O lbrzym ia m an ifestacja , w sp a­
niały nas tró j, karność zebranych 
m as w yw arły silne w rażenie w ca ­
łym K rakow ie.

R e z o lu c ja

Aresztowanie ob. Br. G ruszki
W poniedziałek ob. Bruno Grusz 

ka, prezes oikręgu m ałopolskiego  
Str. L udow ego, dow iedziaw szy aię 

i o w ydaniu przeciw  niemu nakazu  
aresztow ania, zg łosił się sam  do

prokuratora Sądu O kręgow ego w  
Przemyśdu.

Prokurator zarządził aresztow a  
nie ob. Gruszki i  odstaw ienie go  
do w ięzienia w e Lwowie.

Robotnicy i pracownicy czerw o, 
nego Krakowa zebrani na w iel-i 
kim wiecu św iata pracy w  Krako­
w ie w  dniu 5 września 1937 roku 
stwierdzają, że klasa pracująca 
stoi niezłomnie w szeregach kla­
sow ych Związków Zawodowych i i 
w zyw ają wszystkich bez wyjątku 
robotników i pracowników umy­
słowych do zajęcia miejsca pod 
sztandarami zorganizowanego kla­
sow ego ruchu zaw odow ego.

Stwierdzamy, że w  szeregach  
klasy robotniczej minął okres a- 
patii, że po przez całą Polskę i- 
dzie dziś od zorganizowanych sze­
regów  robotniczych wielkie w oła-j 
nie o całkowitą zmianę polskiej : 
rzeczywistości.

Klasowe Związki Zaw odowe j 
stają się dz!ś już nie tylko obroń -1 
cami robotniczych dążeń gospo-! 
darczych, prawa do pracy i do 
słusznej płacy, ale stają się w yra­
zicielami żądań robotniczych, się­
gających do podstaw gospodarcze 
go i politycznego ustroju Polski.

W  poczuciu historycznej w agi 
obecnego momentu żądamy wraz 
z robotnikami i chłopami całej 
Polski rozwiązania obecnego Sej­
mu i Senatu i rozpisania nowych  
w yborów  na podstawie pięcioprzy 
m iotełkowej ordynacji wyborczej.

Nowe wybory, przywrócenie 
praw obywatelskich polskiemu Lu 
dowi to pierwszy etap walki kla­
sy robotniczej o Rząd Robotniczo- 
Chłopski, o  pracę i chleb dla w szy  
stklch, o wolność i Socjalizm...

W dniu dzisiejszym  robotnicy 
Krakowa przesyłają chłopom w y­
razy solidarności.

Stwierdzamy, że z każdym  
dniem w zm aga się prawdziwa kon 
sołidacja robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej.

W raz z ruchem ludowym  do­
magamy się zlikwidowania spra­
w y brzeskiej oraz zniesienia obo­
zu odosobnienia w  Berezie Kartu­
skiej.

Protestujemy przeciwko niepo­
czytalnym zamiarom niektórych 
„ozonowców", występujących! 
przeciwko samoistnemu bytowi 
Związków Zawodowych i stw ier­
dzamy, że nie ma takiej siły, któ-

raby potrafiła odebrać robotni­
kom prawo organizowania się w  
Związkach Zawodowych.

Domagam y się podwyższenia  
zarobków robotniczych, 

zniesienia potrącania podatku 
specjalnego od uposażeń pracow­
nikom państwowym , samorządo­
wym  i emerytom, 

energicznej walki z drożyzną ar 
tykułów pierwszej potrzeby, 

budowy tanich mieszkań dla ro­
botników, 

skrócenia czasu pracy do 40-tu  
godzin na tydzień,

zatrudnienia wszystkich bezro­
botnych,

ustawy o przedstawicielstwie ro 
botniczym, 

przywrócenia samorządu w  In­
stytucjach Ubezpieczeń Społecz­
nych,

przywrócenia świadczeń choro­
bowych do wymiaru z roku 1933, 

utrzymania ochrony lokatorów, 
praw dziw ego Samorządu w  gmi 

nach miejskich i wiejskich, 
rozwiązania Rady Miejskej w  

Krakowie i nowych demokratycz­
nych wyborów.

Zgromadzeni protestują przeciw  
ko zamachom na uprawnienia 
Zw iązków  Zawodowych zdobyte 
przez klasę robotniczą w  umowach  
zbiorowych w  drodze ciężkich i 
ofiarnych walk.

Zgromadzeni pozdrawiają POL­
SKĄ PARTIĘ SOCJALISTYCZNĄ 
i bratnie Partie Socjalistyczne 
mniejszości narodowych, w yraża­
ją im pełne zaufanie i zapewniają 
o całkowitej solidarności klasow e 
go  ruchu zaw odow ego z politycz­
ną reprezentacją Proletariatu pol­
skiego, a przede wszystkim  z 
POLSKĄ PARTIĄ SOCJALISTY­
CZNĄ.

NIECH ŻYJĄ KLASOWE ZWIĄ 
ZKI ZAWODOWE!

NIECH ŻYJE POLSKA PARTIA 
SOCjALISTYCZNA!

NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNI­
CZO - CHŁOPSKI!

NIECH ŻYJE SOLIDARNOŚĆ 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW!

WSZYSCY POD CZERWONY 
SZTANDAR KLASOWYCH ZWIĄ 
ZKÓW ZAWODOWYCH I P.P.S.

di
Nad polskim morzem
0>n Wypoczynkowy Z. Z. K. w Hallerowie i Kolonia 
\v,.L dziecięca R.T.P.D. w Jastrzębiej Górze

K,ypoCyd° Wan'e  przez ZZK Domu 
ynkoweor> w  H allerow ie 1 

T . P. D. 
m orzem

- - o w e g o
; J a s t r , \ kolonie le tn ie R.
£ st dzjJp leJ' Górze nad 
k an*a. n  ^  S ^ n y m  w ielkiego u- 
* n ki 2'ś dopiero, gdy oba te

°^ a n e  ’etni sezon były u ‘
ł o i c i e  1 .z a Pełni°ne, m ożna 

, te,,,. Cenić w arto ść  i don ios­
ł y w c dzieła.
5 cłl9nje a®y nad m orzem  są nie- 
tirza"fet m dla robotn ików
pfz!Cinikóuf 80rzei u ra b ia ją c y c h

pobS niedostępne- “  A
POrsJtlOr- 

’nX ne!5 dla

nad morzem 1 ką- 
dają ogromny w y-
n^ęśni, nerw ów  1 u- 

. ia k tó re dolegliw oś-
V  Potr2 l e .k,asa pracująca naj 

\ i ,Uje tego rodzaju wy  
r°bk- Ztneci. ,Zak obecne tempo 

anizowanej, niskie za- 
arunki m ieszkaniowe, 

t r a n ie  1Utra> cały dzisiejszy 
N N i i i , , PrytTlity w iy  tryb ży- 

y k i .  , Wyczerpują jego or-
t b ^ j ^ k i e

i f a ^ arunki b y t11 klasy
^ b £ ie odb iia te  sie na

niczym. A w szak

dziecku, w łaśn ie m łodem u organi 
zm ów i, po trzeba dla jego rozw oju 
najw ięcej słońca, czystego pow ie­
trza , hygienicznego trybu  życia — 
beztroski.

W  wielu k rajach  zachodniej E- 
uropy i w  Am eryce k lasa robo tn i­
cza i jej dzieci m ają duże m ożli­
w ości ko rzystan ia z w ypoczynków  
w  kuracyjnych, pięknych okoli­
cach. Ale u nas inaczej.

To też z radością  pow itać  trze ­
ba p iękny zaczątek  pożytecznego 
dzieła ZZK i R TPD  nad morzem.

Dom ZZK stoi tuż nad brzegiem , 
zaledw ie o 50 m. od m orza, pię­
trow y, długi, w  kształcie sta tku  
pasażersk iego  z w erandą i ta ra ­
sem na p ię trze; zieleń i kw iaty  
przed dom em ; dom okolony p ięk ­
ną s ia tk ą  d rucianą. O bok Domu 
m aszt z czerw oną flagą  i in ic ja ła­
mi ZZK. dum nie łopoce ku zg o r­
szeniu w szelkiego ko łtuńsiw a miej 
scow ego i p rzy jezdnego, k tóre za ­
m iast się cieszyć, że robotnicza 
insty tucja postaw iła  dla swych 
członków  pożyteczną p laców kę,—  
z g rz y ta  zębam i. P olsk ie koltuń- 
stw o je s t bezbrzeżnie zacofane.

Dom ZZK zapełniali w  ogrom nej 
w iększości członkow ie ZZK p rze­
w ażnie z rodzinam i: m ąż, żona .i 
2 —  3 dzieci. L iczniejszych rodzin 
nie było, snać nie s tać  ich było na 
to , mimo bezpłatnych  przejazdów  
i n iesłychanie niskiej op ła ty , bo 
zaledw ie zł. 2.50 od członków  Z. 
Z. K.

Szczególnie pięknym  był w  tym 
sezonie nad  m orzem  sierpień. To 
też letnicy z ZZK mieli piękny w y­
poczynek. Po całych dniach w szy­
scy w ylegiw ali się na p laży i p lJ- 
: l ali w  m orzu. Szczególnie d z ia­
tw a używ ała sobie dowoli. Cała 
p laża rozbrzm iew ała wesOiym 
szczebiotem  dziecięcym , ale słońce 
i m orze rozruszało  i starszych. — 
Jedni godzinam i siedzieli zapalrz?  
ni w  dal n ieba i m arzyli lub roz­
m yślali, inni b iegali, grali w piłkę, 
i fo tografow ali się w  różnych po­
zach. A tow . K. górn ik  ze śląska , 
po całych dn iach  śp iew ał lub 
w ygw izdyw ał na przem ian różne 
m elodie znane mu lub sam orodnie 
kom ponow ane.

ży c ie  up ływ ało  na p laży. W  do­
mu się ty lko spało i cztery razy 
dziennie jad ło , ale za raz  po posił­
kach w szyscy w racali na plażę.— 
W ieczoram i w  sali jadalne j odby­
w ały  się dancingi. M uzyka była z 
p ły t przez ad ap te r i duży rad io a­
p a ra t. M łodsi do  późnej g o ­

dziny  „ tan g o w ali" . S tarsi na w e­
randzie na leżakach wiedli przy 
księżycu długie rozm ow y, a morze 
im bezustann ie szum iało. Szum mo 
rza w ypełnia tu cały dom, słyszysz 
go w szędzie w yraźnie. Słyszysz, 
gdy  się burzy, w ów czas oprócz 
szum u —  huczy, b ijąc o brzeg. —  
Z daje ci się, że w ta rg n ie  do poko­
ju i zaleje cię, pochłonie, w ciągnie 
w  bezkres sw oich w ód.

Dom liczy 36 pokoi, m a piękną 
dużą salę ja d a ln ą  z parkietem  ria 
parte rze  i m niejszą czytelnię na 
p iętrze. U m yw alnie i toalety  z b ie­
żącą w odą. O kno przy  oknie 
w zdłuż całych pokoi: m asa św ia­
tła. W szystk ie okna z pokoi w y­
chodzą na morze. C zysto tu, ja s ­
no, przytulnie. Chodniki w zdłuż 
ko ry tarzy  głuszą kroki. W  sali ja ­
dalnej kw iaty  na stołach, białe o- 
brusy , czerw one krzesła i sm aczne 
jedzenie, szczególnie zupy.

K ierow nik Domu tow . W ojew o­
da, czuw a nad  sp raw n o śc ią  adm ini 
czuw a nad  sp raw nośc ią  adm ini­
strac ji, dog ląda  w szystk iego, dziel 
nie sekunduje mu tow . Nodzyński, 
sek re tarz  adm inistracji, (lubi czę­
sto m ów ić z naciskiem  „ tak  jest" . 
Tym  „ tak  je s t"  zaraził w szystkich 
letników).

P ięknie tu bardzo , nie chce ste 
odjechać.

D rugą piękną p laców ką nad mo 
rzem jest
DOM KOLONII DZIECIĘCEJ R. 
T. P. D. IM. BOLESŁAWA LIMA­
NOWSKIEGO W JASTRZĘBIEJ 

GÓRZE,
Kilka kilom etrów  za Hallero- 

wem. D ojazd autobusem  z Halie- 
row a. W  pewnym  oddaleniu od 
m orza w  łagodnym  ja rze  stanął 
Skromny domek pię trow y, który 
może pom ieścić 60 dzieci, rozm ie­
szczonych w paru  dużych poko­
jach, dobrze nasłonecznionych. —  
Dom jest w yposażony w  łazienki, 
b ieżącą zim ną i ciepłą w odę, w 
am bulatorium , osobne schowki na 
w alizki, w  ta ra s  i p lac do gier 
sportow ych. Dwie pielęgniarki, o- 
prócz kierow niczki, czuw ają  nad 
d zia tw ą na lądzie i na m orzu. Tu 
n a  p laży  czuw ają  jeszcze nad 
d zia tw ą zaw odow i ratow nicy, peł 
niący s traż  na plaży.

Tu je s t dopiero radości co nie­
m iara. D ziatw a ma ogrom ny ape­
ty t; ja d a  5 razy dziennie; w ikt 
bardzo  sm aczny i obfity. T o też 
niektórym  dzieciom  przybyło  na 
w adze  po 1.5 kg. tygodniow o. A 
opalone to, a  w esołe.

W  dn. 29 sierpnia odbyła się u- 
roczystość  o tw arc ia  oficjalnego 
Domu - Kolonii. P rzybyło  liczne 
grono tow arzyszy  z W arszaw y, 
Łodzi, K rakow a, P łocka i innych

m iast. T ow . T om asz Arciszewski, 
prezes R. T. P. D. opow iedział 
nam , jak  i z czyich funduszów  R. 
T. P. D. w ybudow ało  ten Dom. — 
N iesłychanie m ozolna to  była p ra ­
ca, w ym aga jąca  dużo zaparcia  
się i pośw ięcenia. W szystkim  ofia 
rodaw com  złożył tow . Arciszewski 
podziękow anie i oddał dzieciom  
Dom do użytku. T ow . tów. Z d a­
now ski i Z. Bocian imieniem PPS
i Kom. Centr. Zw. Zaw odow ych z
wielkim  uznaniem  w sw oich p rze ­
m ów ieniach podnieśli doniosłość i 
pożytek dzieła R. T. P. D., w y ra ­
ża jąc  tow . A rciszew skiem u podzię 
kow anie za jego niezm ordow aną
pracę, uw ieńczoną tak  pięknym  
w ynikiem . O becny na uroczystości 
s ta ro s ta  z W ejh e ro w a  w yraził rów  
nież uznanie dla R T PD  za  ufundo­
w anie tej placów ki.

R esztę p rog ram u  uroczystości 
w ypełniła dzia tw a, popisu jąc się
na trasie  ładnym i produkcjam i 
chóralnym i, tańcam i ludowym i, de 
klam acjam i, a  chłopcy nam  p oka­
zali kilka ładnych  piram id.

C ałość niezm iernie miła, w raże­
nie budujące.

P iękny zaczątek  wielkiej pracy, 
sto jącej przed zo rganizow aną kla­
sa robotniczą.

Z. BOCIAN.



Daleki Wschód w płomieniach

będzie wynikiem wojny z Chinami
! się obecnie bitwa największa od 

czasu rozpoczęcia kroków wojen­
nych. Japończycy starają się znisz­
czy oddziały chińskie niezwykle 
silnym ogniem wszelkiego rodzaju 
artylerii lądowej i morskiej. Chiń­
czycy wytrzymują natarcie, wyco­
fując się po trochu na odcinku 
Jangtse-Pu, natomiast na innych 
odcinkach opierają się niewzrusze­
nie licznym natarciom piechoty i

utrzymują swe stanowiska pod 
gradem pocisków artyleryjskich.

Chiński komunikat oficjalny do­
nosi, że silne ataki Japończyków' 
na odcinku Jangtse - Pu i Hong- 
Kiu zostały odparte. Samoloty 
chińskie bombardowały japońskie 
okręty wojenne w Wu - Sung.
Bomby lotnicze trafiły w dwa 
kontrtorpedowce i jeden krążow­
nik japoński.

Zjazd partyjny hitlerowców .v 
Norymberdze rozpoczął się w 
tym roku z niezwykłą pompą. 
Liczba uczestników i gości prze­
kracza wszystkie dotychczasowe 
cyfry. Program przewiduje mnó­
stwo konferencyj, imprez sporto- 
wo-wojskowych oraz mów najwyż­
szych osobistości Rzeszy. Oficjal­
na inauguracja właściwego kon­
gresu partyjnego odbędzie się dziś 
we wtorek w południe proklama­
cją kanclerza Hitlera, która trans­
mitowana będzie przez wszystkie 
rozgłośnie niem ieckie. Według 
zapowiedzi sfer politycznych, 
kanclerz wyłuszczyć ma zarówno 
wytyczne działalności partii jak i

Krwawe wybory w Argentynie
Wszyscy tryumfują, a niewiadomo kto wygrał

omówić główne zagadnienia poli­
tyki niem ieckiej. Z wielką saty­
sfakcją podkreśla ię  w Niem ­

czech fakt, że po -az pierwszy 
Norymbergii na zaproszenie

f d°
ka»'

POSTERUNEK JAPOŃSKI 
W SZANGHAJU

Za pośrednictwem mikrofonu 
radiowego prezydent centralnej 
rady politycznej w Nankinie (pre­
mier) Wang-Czln-Uey przemówi! 
do obywateli, oświadczając m. in., 
że obecne wypadki nie przyniosą 
porażki Chinom, lecz pociągną za 
sobą katastrofę gospodarczą Ja­
ponii.
NAJWIĘKSZA BITWA OD CZASU 

ROZPOCZĘCIA WALK 
Na wszystkich odcinkach od 

Jangtse - Pu do Wu-Sung toczy

W iadomości jakie napływają o 
wynikach wyborów prezydenta 
Argentyny są dotychczas sprzecz­
ne. W niedzielę po póln. w Buenos 
Aires panowało przekonanie, że 
zwycięży kandydat frontu narodo­
w ego Ortiz. Według napływają­
cych danych, ma on rzekomo zape 
wnioną większość na prowincji.

W stolicy natomiast, według 
nieoficjalnych obliczeń, większość 
głosów padła na Alveara, kandy­
data partii radykalnej. Otrzy­
mał on w Buenos Aires 200 tys. 
głosów . Przeciwko Alvearowi gło 
sowało zaledwie 80 tys. wybor­
ców.

Zwolennicy Ortiza twierdzą, że 
otrzyma! on na prowincji 900 tys. 
glonów, podczas gdy jego prze­
ciwnik tylko 550 tys.

W dniu wyborów w kilku miej­

scowościach doszło do ostrych 
starć. W miejscowości Dorrego, 
w prowńncji Buenos Aires, grupa 
300 radykałów oblegała ratusz i 
komisariat, posługując się nawet 
opancerzonymi samochodami cię­
żarowymi. W ywiązała się długo-

Każda metoda
je s t  d ® b ra

dla Goebbelsa

Wybuch w  kopalni
40 górników żywcem pogrzebanych

W miejscowości Cyrill (bułgar- kich trudności w akcji ratowniczej,
ska Macedonia) nastąpi! w kopal 
ni węgla wybuch gazu ziemnego. 
40 górników zostało zasypanych. 
31 z pośród zasypanych daje sy­
gnały. 9-ciu zginęło. Wobec wiel-

istnieją tylko słabe nadzieje na 
uratowanie zasypanych w kopalni 
górników, między którymi znajdu­
je się również i dyrektor kopalni.

pasła do 
o b u w i a

fonS obuw ia więc jest oszczędna.
lej tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdal,ale polerować 

1 miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

Z.S.R.R. oskarża Włochy
o korsarsewo na Morzu SróJziemoym

sowiecka wAmbasada 
przesłała do ministra spr. zagr. 
Ciano notę, która przypisuje W ło­
chom odpowiedzialność za zaa ta­
kowanie dwóch statków rosyj­
skich na wschodnich wodach Mo­
rza Śródziemnego. Nota żąda od­
szkodowania i domaga się ukara-

Rzymie. nia winnych. Na notę tę min. Cia­
no natychmiast odpowiedział, 
stwierdzając, że Włochy odrzuca­
ją odpowiedzialność za wypadki 
atakowania statków sowieckich 
oraz odpierają en bloc wszystkie 
żądania, zawarte w nocie.

Sprawa utworzenia ambasad
Warszawce i w Bukareszciew

Polska Agencja Telegraficzna  
dowiaduje się, iż  ustalenie defin i­
tywnego term inu podniebienia po­
selstwa polskiego w  Bukareszcie i

poselstiva rumuńskiego w  Warsza- 
w ie do rangi am basad nastąpi w  
najbliższych dniach.

Agencja Reutera donosi, że od­
powiedz japońska na notę brytyj­
ską w sprawie strzałów do amb. 
Hu gessena została w ooniedziałek  
doręczona. Odpowiedź ta ma

charakter prowizoryczny.
Agencja Reutera wyraża przy­

puszczenie, że japońska odpo­
wiedź nie czyni zadość żadnemu z 
żądań Rządu brytyjskiego (!)

Zuchwały napad bandytów
na Kasę Kolejową pod Berlinem

W  nocy z niedzieli ia poniedzia 
łek na kasę dworca kolejowego w 
Hirtsgarten pod Berlinem doko­
nano zuchwałego napadu rabun­
kowego. Dwóch zamaskowanych 
i uzbrojonych w rewolwery ban­
dytów zaatakowało urzędnika kon

trolującego kasę. Urzędnik ten 
bronił się jednak skutecznie, zmu­
szając bandytów do ucieczki. Ra­
busie zdołali zabrać zaledwie 20 
marek bilonu. Za ujęcie bandy­
tów prezydent miasta wyznaczył 
nagrodę w wysokości 1000 irarek.

trwała strzelanina, w  czasSe której 
zginęło 10 osób.

W San Martin policja doikonala 
rewizji w siedzibie radykałów. —  

Podczas rewizji znaleziono bom­
by, wiele broni i amunicji. A- 
resztowano 70 osób.

Podczas rozruchów, jakie w y­
nikły w Villabalester został ciężko 
ranny komisarz policji.

Komunikat ministerium spraw 
wewn. podaje, iż na całym tery­
torium Argentyny panuje obecnie 
całkowity spokój. Niektóre grupy 
manifestują radość z powodu 
zwycięstwa, jednakże wynik gło­
sowania w  ogóle nie jest jeszcze 
znany i ogłoszony będzie dopiero 
za kilka dni.

Cr
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HITLER

clerza przybyło wielu dypl01?^ 
tów zagranicznych, r. wśród U* 
również i ci, którzy dawniej P 
wstrzymywali się od brania 11 ^  
łu w podobnych zjazdach *- 
glia).

Zjazd otwarty został w Ponlg. 
działek przez Hitlera. RówrtocZ 
śnie otwarto wielką wystawę 
tybolszewicką.

Leni Riefenstahl 
w niełasce .»w

Tegoroczny „Dzień partyjny 
Norymberdze zostanie, p o d o b a  

jak i poprzednie zjazdy, sfihno"* 
ny. W roku bieżącym jednak -l 
kręcenie filmu nie będzie p0''’j, 
rzone Leni Riefenstahl, która 
mowała corocznie zjazdy Pa. jg 
ne w Norymberdze i Olimp*3 
lecz Hermanowi Stoss.

Jak wiadomo, przyjaciółce k3̂
clerza Leni Riefenstahl zarzuć® 
niedawno nie aryjskie poeboo 
nie.

»a— Baww am n— awaBW

Albo wojna, albo Olimpiada
Agencja Domei donosi, ze Japonia 

najprawdopodobniej zrzeknie się or. 
ganizacji igrzysk olimpijskich w 1940 
r. ze względu na wojnę z Chinami.

Japoński minister w °jny zarządził 
odwotanie oficerów przydzielonych 
do olimpijskiej grupy jeździeckiej. 
Oficerowie ci zostali wysiani na 
front. Równocześnie władze zarzą. 
dziły pOw°łanie do szeregów armii 
wszystkich sportowców, którzy do. 
tychczas ze służby wojskowej byli 
wyłączeni.

Wobec tych zarządzeń, nie ulega 
wątpliwości, że Jap°nia, która rezy.

-  cli®*'gnuje zupełnie z przygotowań . tji 
pijskich, zrzeknie się |  orga®< 
igrzysk.

wysokości 4

Na zakończenie 5 Kongresu 
Niemców zagranicznych przema­
wiał wobec 100 tysięcy słuchaczy 
minister propagandy dr. Goeb­
bels, podkreślając, iż naród nie­
miecki nie jest już tym, czym był 
dawniej przed r. 1932, czy 1918. 
Zadaniem partii narodowo - „so­
cjalistycznej" za granicą jest „u- 
trzymywać tę samą myśl niemiec­
ką czujną i żywotną".

Zagranica nie powinna wciąż 
mówić o metodach, które stosuje 
narodowy „socjalizm". Historia— 
zdaniem Goebbelsa — nie pyta o 
metody. Niemcy nie chcą niczego 
od św ia ta (? ) ,  nie chcą mu być 
ciężarem i pomagają sobie włas- 
snym sposobem.

Prywatny „Pawiak"
firmy „Łonkier"

W d. 1 września rozpoczęli strajk 
okupacyjny pracownicy składu 
dykt p. t. „Lonkier" W -wa Leszno 
52 (właściciele Łonkiewicz i Kieren 
bater). Właściciele nie okazali ża­
dnego zanteresowania akcją pra­
cowników. Co więcej — w sobotę, 
dn. 4-go o godz. 5 pp., właścicie­
le zamknęli od zewnątrz skład ze 
strajkującymi pracownikami, na 
cały okres świąt żydowskich. Klu­
cze pozostawili u dozorcy, który 
raz na dzień o godz. 7-ej „wypu­
szcza" strajkujących na podwórze, 
na krótki okres czasu dla załat­
wienia spraw natury fizjologicz­
nej,, po czym znowu ich zamyka. 
Interwencja Zw. Zaw. Prac. Han­
dlowych natrafiła na przeszkodę w 
postaci nieobecności pp. właści­
cieli, którzy na święta wyjechali

do jakiegoś luksusowego pensjo­
natu, pozostawiając pracowników 
pod kluczem.

Wróg Ameryki Nr. 1
Z Chicago donoszą, że 50 agen­

tów policji oraz oddziiał ochotni­
czy obywateli pod dowództwem  
gen. Hoovera, zorganizowało wiel 
ką obławę w Chicago i jego oko­
licach w celu schwytania sflynnego 
bandyty Al Brady, zwanego dru­
gim Dillingerem. Al Braddy po­
pełnił liczne napady rabunkowe i 
morderstwa.

PIĘKNY SKOK Ś L Ą Z A ^  
SZNAJDRA O TYCZCb

l ^ iadom ości Cp o r to w e
Uo wiadomości prezesa W.0.Z.P.N-

Piękno maszyny

W
m

Celowo nie zabieraliśm y głosu I na w ydatki 
na łamach prasy robotn iczej nie wuje kontrolę .iad

rewolwe-

Niedźwiedzie z Rosji Sowieckiej
P'.ryjvajij bydło w północnej  FinLnj i i

W północno - wschodniej Fin­
landii grasują obecnie niedźwie­
dzie. Liczba ich znacznie się po­
większyła z powodu przedostania 
się do Finlandii niedźwiedzi z Ka­

relii sowieckiej. Niedźwiedzie te, 
które uciekły przed pożarami la ­
sów, porywają w biały dzień by­
dło wieśniaków finlandzkich.

chcąc odpowiadać na 
rowe" artykuły „Nowego Sportow- 
ca“ w  sprawie „Znicza“ z  Prusz­
kowa.

Jeżeli dziś zdecydow aliśm y się 
zabrać w  te j sprawie głos, to ty l­
ko w  tym  celu, ażeby podać pe­
wne fak ty  do wiadomości pana 
płk . Rudolfa, jako prezesa W . O. 
Z. P. N.

1) Legalny Zarząd klubu, w y­
brany na W alnym  Zgromadzeniu  
członków „Znicza“ zgodnie z  w szy  
stk im i wym aganiam i ustawy o 
stowarzyszeniach, zawiadam ia wła  
dze W. O. Z. P. N-u, że wycofuje  
w tym  roku sicoją drużynę z  roz­
grywek w  t. zw. L idze Okręgowej. 
Sprawa jasna i n ikt, ale to dosłow­
nie n ikt, nie ma prawa nawiązy­
wać stosunków z  graczami klubu, 
dla nakłonienia ich do gry w Li-
'ze.

2) NIE GRACZE, ale t. zw. „ki­
bice" w łam ali się do lokalu Z. Z. 
K. iv Pruszkowie, gdzie znajduje  
się sprzęt sportow y „Znicza“ i przy  
pom ocy łom u i wytrycha, graczom  
dostarczono siatki do bramek, ko­
szulki i spodenki. P rzy  okazji, wi 
docznie „na pam iątkę", zginęły z  
lokalu i inne przedm ioty  nic nie 
mające wspólnego ze sportem .

3) Na zaivodach urządzanych  
przez „Znicza" kibice, na pewno  
nie gorsi od tych, k tórzy włam ali 
się do lokalu, inkasują pieniądze

klubowe". Eto SP ^  
d z i a ł a j ?  

finansową t e j  garstki ^()•
Czy K om isja R e w i z y j n a  I ’ . 5̂
. .  m r  f i  n « • f  1 w .ASP. N-u? Może pp . G.owac-  
kiewicz, k tórzy  zostali 
ni“ (p rzez kogo?) na r'f1 ^nicia' ’ 
ne Walne Zgrom adzenie Jf0" 
a m oże usłużni redaktorzy ■ 0d' 
wego Sportowca". K to  
powiedzialność przed  lC 
adm inistracyjno-sądow yntt^ą  !*' 
co pod  firm ą  „Znicza‘ 
dział w rozgrywkach.  ̂ , pf f f

Na tym  chcem y skończy > 
najm niej chwilowo. . u0 C* _

Znam y p. pułkownika ]a i ?  
tvieka na wskroś u c z c i ł   ̂ j eg
rżym y Go szacun.Pem  7 frciżd 
szczere i otwarte stawianie 
sprawy.

Sprawa  „Znicza‘
w jakim  się teraz Ko^A ld
sw ój odpow iednik  te -hr** .. 
Karnym , a obok p°j?^l<l v f t '  ■ 
jako czynu, K odeks K aT „
widuje współdziałanie tv * ^  iiJ 

Nie chcemy, podkre ^lęd^ p

wV tym  • fti*
~nala? % Ś e 
w K°- "

raźnie, nie chcem y ze  vI.- * Z.osobę p i pułkownika  
na garstkę tych gjflf ̂
chłopców korzystać z J .yinf’ py 
przepisów  prawa. . S  ■" 
p. pułkow nik zlikw . 'juJc ( pr° j# 
wę bez udziału sędzie6° j;, f  j .  

ratora, gdyż w  PrzeCl^ ' na f  ̂  
a daliśm y tego dowonjt .̂ n'%
nim zgrom adzeniu  »>̂  -
cofniem y się p rzed  S-i



Górnicy kopalń Warsz. Towarzystwa w walce
o Selm ludowy, o Rząd Robotników i Chłopów
o skrócenie czasu pracy i o podwyżkę płac

W (Kor. wł.).
b. '« * ! * ,  dnia 29 sierpnia r.
Ulin _ '* 0  Sie w  SnsnnwMi nlhrzv-■nie 0 się w Sosnowcu olbrzy 
Palń l r°madzenie robotników ko-

t e
l u u u i u m u w  i w

°warzystwa warszawskie- 
k'lkotv2 prZed 8odz- ^ - tą  z a le g ł 
tylko 8afCZna masa górników nie 
być a‘? na której miało się od- 
Srodu D adzenie. a ê * część o- 
ZaSaił nkhialnie o godz. 10-tej 
lra|ne Wlec przewodniczący Cen- 
^°zu b k  ^ wi3zka Górników tow.
' re f e r ’ wdai?c zgromadzonych 

t 0v̂ nta ł°w. Stańczyka.
înnv* St3ńczyk w PÓKora go- 

frzedśf1 • °b)Szcrnym referacie 
•Vczng 3Wił zgromadzonym poli- 
krajy * gospodarcze położenie 
^ c z p j , o m ó w i ł  również 
ków “oi°wo przebieg walk górni- 
P°c|ty . skrócenie czasu pracy i o 
sVe y ? Płac. Wreszcie kończąc 
hy 0, y'vody, referent wśród bu- 
Podk askdw zgromadzonych, — 
dzęn. że nie wystarczy stwier 
darC2 ^Jemnych skutków gospo- 
Poiity d*a klasy robotniczej i 
dóty CZnych dla całego kraju rzą- 
tdec Sanacji. Trzeba przejść do 

o (̂ vaneł walki o Sejm ludo- 
S J * * *  lodowy, robotniczo - 
slrui<( *’ 0 zasadnicze zmiany 
Pojitvu-ry gospodarczej i o zmianę

W a iL Za+f a n ic z n e j-
* raką mogą przeprowa­

dzić tylko we wspólnym wysiłku 
robotnicy, chłopi i pracownicy. — 
Klasa robotnicza, a szczególnie 
górnicy doświadczeni, chociażby 
ostatnimi wypadkami podczas 
walki o skrócenie czasu pracy i 
podwyżkę płac, muszą zrozumieć, 
że prawdziwy jednolity front to 
nie zlepek różnorodnych organiza 
cyj, zależnych ale jedna socjalis­
tyczna, pod jednym kierownict­
wem i dążąca do jednolitego celu 
organizacja. Taką organizacją są 
klasowe związki zawodowe i Pol 
ska Partia Socjalistyczna. Tylko 
te organizacje, obejmując masy 
robotnicze i pracownicze, mogą w 
ścisłym i braterskim sojuszu ze 
Stronnictwem^ Ludowym, a więc 
z masami chłopskimi, przeprowa­
dzić skuteczną walkę o nową Pol­
skę, o Polskę ludu pracującego.

Po krótkim przemówieniu prze­
wodniczącego tow. Kozubka u- 
chwalono jednogłośnie i wśród 
niemilknącej burzy oklasków re­
zolucję, domagającą się zmiany 
ordynacji wyborczej, rozwiązania 
Sejmu i Senatu i przeprowadzenia 
uczciwych na zasadach szerokiej 
demokracji, wyborów do Sejmu i 
Senatu, do samorządów wiejskich 
i miejskich i do instytucyj ubez­
pieczeniowych.

Górnicy Warszawskiego Towa-

>

Gdzie są wychowawcy
młodzieży?

^iłamUbiegłym tygodniu przecho- 
^Wjp. t nad wieczorem przez ul 
*o ° krzyską w Warszawie. By- 
W  gwarno, jak zwykle w po- 
kiac? roku szkolnego, a jednak 
‘ r*e(j , n*ż w latach dawniejszych 
tka _. każdą antykwarnią żydow-
Wjgata,a grupa młodzieży płci o- 

Wni 2 wyglądu akademicy,ną:
tlep.ywała głośno do omijania 

' 0tredVV- żydowsk>ch, agitując bez 
?*e a>° dzieci, środkiem ulicy 
Sgi«,ąSały bandy kolporterów „Fa 

’ rekłamując swoje pismo. 
* °dbywała się poglądowa 

^kńi ,antysemityzmu dla uczniów 
Chr średnich.

S r° ni si.̂  dz>oci przed zgorszc- 
1‘lhjy Puołłcznym, cenzuruje się 
> S’ C Uwa się nad lekturą, a na­

rt i u ^ k o  broni się je od wszel- 
♦ sto ^  zakazując należenia 

P. a ^ arzyszeń, tworzenia kół 1 
® tm ./u w biały dzień O. N. R. a-
W ^ n i e ,  przez nikogo nie 

.^iszp ny’ budzi najprymityw- 
N  vy- lastynkty nienawiści raso 
•ster małych dzieci. Pan

S E  IS**?™ w podnio- 
-v PrZeJ>Wack tłumaczył młodzie 

radio, czego Polska od

rzystwa kopalń wykazali imponu­
jącym udziałem wiecu powagą i 
godnością obrad, że znowu odnaj 
dują siebie, że wracają do owych 
sławnych tradycyj, kiedy to byli 
niezdobytą twierdzą myśli socja­
listycznej i postrachem dla najeź­
dźców. Dziś Polska jest wolna. A 
za wolność Jej przelali dużo krwi 
i dużo przecierpieli po wszystkich 
carskich więzieniach, szczególnie 
górnicy Warszawskiego Towarcy 
stwa kopalń.

Wiadomości z całej Polski
PROWOKACJE HITLEROWCÓW 

W KATOWICACH.
Policja przytrzymała za anty­

polskie prowokacje 48-letniego 
Klemensa Hetreka z Katowic II 
(Krakowska 44), który nietrzeź­
wy w restauracji Pissarka przy 
ul. Słowackiego demonstrował 
swoje sympatie prohitlerowskie i 
żądał zastosowania się do tego o- 
becnych w restauracji Polaków.

Z PROCESU OSZUSTA EMI­
GRACYJNEGO.

Proces przeciwko oszustowi e- 
migracyjnemu Andrzejowi Mańce 
toczył się w Katowicach. Dotąd

Z Górnego ŚląsRa

Najemnicy kapitalistów
przec iw ko  s k r ó c e ń  u czasu p racy

Na G. Śląsku pojawiła się nieda 
wno jeszcze jedna organizacja za-

niej oczekuje, a panowie wycho­
wawcy obojętnie patrzą na depra­
wację młodocianych dusz, powie­
rzonych ich opiece.

A jakże zachowuje się policja? 
Na razie nie było jej widać wcale; 
koło 7-ej godziny znalazła się w 
większej ilości, aby przypilnować 
zamykania sklepów. Zachowywała 
się spokojnie, zlekka namawiając 
bandy oenerowskie do rozchodze­
nia się. Daje się obywatelom wol­
ność szerzenia swych przekonań 
Ale jakże inaczej to wygląda np. w 
czasie strejku okupacyjnego, gdy 
robotnicy pragną agitować swych 
towarzyszy lub gdy bronią wwo­
żenia towaru bojkotowanych fa- 
bryk do sklepów, choćby to były 
towary z firm żydowskich np. od 
osławionego Kryska. Wtedy wy­
starcza stać przed fabryką lub skle 
pem, aby policjant podszedł i za­
prosił do komisariatu. W zestawie 
niu tych faktów wyraźnie wystę­
puje polityka i to zupełnie określo 
na. Poddajemy się wskazaniom po 
litycznym narodowej demokracji 
ściślej mówiąc O. N. R-u.

Wł. Weychert - Szymanowska.

wodowa robotników p. t. „Praca 
Polska". W tej powodzi związ­
ków i związeczków brakowało w i­
dać jeszcze jednej rzekomo robot- 
niczej organizacji zawodowej. Te­
raz będzie dopiero prawdziwy ga­
limatias, gdyż t. zw. „Praca Po! 
ska" jest organizacją reakcyjną : 
znaną z wysługiwania się przemy­
słowcom.

„Praca Polska" istnieje już od 
wielu lat na terenie Zagł. Dąbr. 
gdzie współpracuje z endekami 
gdzie już nieraz została napiętno- 
wana jako organizacja ulegająca 
przemysłowcom. Na terenie Zagł 
Dąbr. jest bez znaczenia i nie od­
grywa żadnej roli w ruchu robot­
niczym. Natomiast przy rokowa 
r.iach zarobkowych i umownych 
występuje zawsze przeciwko po 
stulatom innych organizacyj zawo

dowych robotniczych.
„Praca Polska", sądzi, że najle­

piej łapać rybki w mętnej wodzie 
Wobec niepowodzenia na innych 
terenach szuka żeru na G. Śląsku 
bo tu jest najwięcej bagna i męt­
nej wody.

„Praca Polska" odbyła też w 
Katowicach swoją konferencję, na 
którą przybyło — kilkunastu dele­
gatów. Uchwalono na tej konferen 
cji rezolucję, w której delegaci 
sprzeciwiają się skróceniu czasu 
pracy. Pierwszy już zatem krok 
„Polskiej Pracy" na Śląsku idzie 
całkowicie po linii interesów ka­
pitalistycznych. Robotnicy ciekawi 
historii wyczynów tej organizacji 
niechaj zapytają się o to robotni­
ków z Zagł. Dąbrowskiego. Wło­
sy staną im na głowie, gdy dowie­
dzą się, jak ta organizacja zdra­
dzała prze lata całe interesy robot 
nicze.

Pan Grajek pojechał
na posiedzenie Międzynarodówki

Organ p. Grajka ciągle przypo­
mina socjalistom, że utrzym ują 
stosunki z Międzynarodówką So­
cjalistyczną, że popełniają w ten 
sposób zbrodnię wobec państwa 
naszego i t. p. bzdury. Ale w nie­
dzielnym numerze organ p. Graj­
ka „Śląskim Kurierze Porannym " 
czytamy wiadomość, że p. Grajek 
pojechał na Międzynarodowy Kon 
gres Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych Górniczych do Pa­
ryża. Dalej donosi to pismo, że p. 
Grajek jest wiceprezesem Między 
narodówki Ch. Zw. Zaw. i ;e 
wygłosi mowę o położeniu pols­
kich górników.

Według organu p. Grajka jest to 
w porządku, że ZZP. jest człon­
kiem Międzynarodówki, że p. Gra­
jek zasiada nawet w Zarządzie tej

Międzynarodówki. Natomiast nie 
jest w porządku, jeżeli socjali­
ści utrzymują stosunki międzyna­
rodowe.

Jesteśmy zatem świadkami wiel 
kiej demagogii, upraw ianej wo­
bec robotników. Mogą się łączyć w 
międzynarodówkach oficerowie 
(Fidac), harcerze, lekarze, inży­
nierowie, faszyści i chrześcijnie, to 
im wolno. Nie wolno jednak tego 
czynić socjalistom, bo to zbrodnia 
i zdrada Państwa.

Robotnicy, zorganizowani w kia 
sowych zw. zaw. winni wszystkim 
tym demagogom wskazać na p. 
Grajka i na innych patriotów, u- 
trzymujących stosunki z między­
narodówkami.

zdołano odczytać zaledwie kilka­
naście zeznań świadków, na któ­
re oskarżony z coraz bardziej 
wzrastającym tupetem daje wyja 
śnienia. Oskarżony oświadczył, 
że jest wprost przeciwnie, że on 
to właśnie na przedsiębiorstwie 
„Voyageś France - Pologne", stra 
cił około 50 tys. złotych, n,i>e miał 
by natom oiast serca ograbiać bie 
dnych emigrantów. Coś zupełnie 
przeciwnego mówią zeznania 
świadków.

ŚMIERTELNA WYCIECZKA.
W niedzielę wieczorem wracała 

z Solca Kujawskiego do Otorowa 
i wycieczka strażaków na wozie 

drabiniastym. W pewnej chwili 
na wóz najechał autobus. 1 stra­
żak został zabity, czterech jest 
ciężko rannych.
TRAGICŹNA ŚMIERĆ ANGIELKI.

W Tatrach nad Morskim 0 - 
kiem, grupa taterników w oso­
bach: pp. Angielki Ruth Hole, Wi 
tolda Paryskiego oraz Zdzisława 
Dąbrowskiego, wchodziła na 
szczyt Czubryna nad Morskim O- 
k i e n i .

W terenie łatwiejszym, gdy by­
li już blisko szczytu, nieskrępowa 
ni linami Hole Ruth poślizgnęła 
się na stoku i spadła z wysokości 
80 mtr.

Obaj towarzysze ruszyli natych 
miast w dół na ratunek, jednako­
woż p. Ruth już nie żyła.

Nieszczęśliwie zmarła, była zna 
ną wysokogórską turystką angiel 
ską.

ZAMORDOWALI SĄSIADA 
ZA ZAJĘCIE BYDŁA

We wsi żary, pod Piotrkowem 
sąsiadowali ze sobą dwaj gospo­
darze Lenda i Dyła, którzy często 
sprzeczali się gorąco z powodu 
wchodzącego wzajem w szkodę 
bydła. Stosunki pogarszały się z 
każdym dniem. Ostatnio bydło 
Dyłów weszło na pole Lendy, wy 
rządzając szkodę. Lenda bydło 
zajął i zamknął w swojej oborze. 
Za chwilę na podwórzu jego zja­
wił się syn Dyły, Józef, ze swą 
małoletnią siostrą Weroniką, któ­
ra bydło pasła i począł domagać 
się wypuszczenia trzody, a gdy 
rolnik odmówił, Dyła wydobył nóż 
i wsadził go w plecy Lendy. Mi­
mo, iż rolnik padł na ziemię nie­
przytomny, Dyłowie nie odeszli, 
a naodwrót schwycili leżące widły 
i kij, tak długo katując nieszczę­
snego rolnika, aż ten zmarł.

Sąd okr. skazał Dyłę na 5 lat 
więcienia, a Weronikę oddano 
pod dozór rodziców.

CHOWAĆ BRON PRZED 
DZIEĆMI!

W majątku Chmielowice w pow. 
jędrzejowskim 2-letnia dziewczyn 
na Wójcikówna podczas nieobec­
ności rodziców wzięła nabitą fu­
zję i poczęła się nią bawić. W 
pewnej chwili fuzja wypaliła, a 
pocisk utkwił w głowie dziewczyn

Bentley H. W. Alen 114

shierć f i l a n t r o p a
ang ie lsk iego  B .  K o p e B ó w n y )lfr^ t a a ,

• Verne
Hic y uśm iechnął się ponuro . —  O baw iam  się, 

na  to. No, ale myślę, że nie po- 
l, h n Z  P oszczyć się te raz  o te  rzeczy  — może 
j ^ n i e nj2y sz^o te raz  do głow y to sam o? Praw dopo- 
e&t grjj1? tu  już długo. J a k  długo — nie wiem. 

^  a Przyjaciół In s ty tu tu  — ludzi zam ożnych
u Szcze ^ Zebra li sk; i postanow ili pokryć w ydatki 
- a°Sół âkiś czas. Drogi Bowes był duszą tego. 
W, S ,  lU{jU e spodziew ają, że zjaw i się jakaś 
i'*e,łst\va ° Soby- k tó re  zgłoszą p re ten sje  do pokre-

4 ^ . ‘y fcR “ d ° lp h m
m oże już się zgłosiły

tu t ' zV jegQ*V° .nadz“e ,ę ' ze te n < k to  osta teczn ie  odzie- 
M na<ićd ° Pdeniądze, zdecyduje się u trzym ać Insty-

°*ehiy Przyszłość jes t zupełnie

P.. teaC raz c'° czekać.
n iepew na.

si<? t y ^ y
ehlyi '

pańskiego przy jaciela, dr. 
stv"*Y' *e ^Ytuacja jest dopraw dy zdum iew ająca. 
5 *e i* e 2° sta ł aresz to w an y  naza ju trz  po m order- 
t a j ^ e y y ^ ^ r ż o n o  go o usiłow anie sam obójstw a, — 
^  ^ J ^ e t y  ogłosiły, że s trac ił posadę w  szpi- 

1>̂ a ' Panuje ogólne przypuszczenie, że 
A pQZ° s*a  ̂ rów nież o m orderstw o . A  to  jest

a żma Pr°s.tu n ie pojęte. Nie znam  go blisko —

ł ̂ S T ł'

a le m iałem  z nim  w iele do czynienia,

u w ierzyć. U w ażałem  go za człow ie- 
'"Y pj. ailnym c h a rak te rze  —  ostatn iego , k tó ry  

°żyć ręk ę  do tak ie j zbrodni. D laczego

%

zosta ł usun ięty  ze szp ita la  — nie mam najsłabszego 
w yobrażenia , ale jeżeli się uw aża, że fak t ten  z ro ­
bił m ordercę  z tak iego  człow ieka, jak Fairm an, tw ie r­
dzę, że to  jest zupełny  nonsens.

— Zgadzam  się z panem  najzupełniej — zapew nił 
T ren t. — Co się mnie tyczy, jestem  bezw zględnie 
p rzekonany  o jego niew inności. M oże i pan słyszał 
także, że rozchorow ał się ciężko i znajduje się w szpi­
ta lu  w ięziennym ?

— Nie, o tym  nie słyszałem . Z przykrością  d o w ia­
duję się teraz . Usłyszym y niew ątp liw ie o w iele w ię ­
cej, gdy będzie się czuł dość dobrze, aby poddać się 
przesłuchaniu . — V em ey  za trzym ał się, jakgdyby 
czekając n a  w ięcej inform acji ze strony  człow ieka, 
najw idoczniej lepiej obeznanego z sytuacją, — ale 
T ren t postanow ił nie kon tynuow ać nadal tego t e ­
m atu. Zaw sze był sk rupu la tn ie  ostrożny, aby aniknąć 
najm niejszego choćby nadużycia zaufania, i nie z d ra ­
dzić inform acji uzyskanych  dzięki przyjacielskim  
stosunkom  z Blighem i innym i przedstaw icielam i 
praw a. Z eznanie F airm ana by ło  ciągle jeszcze — jak 
w iedział — dobrze u trzy m an ą tajem nicą u rzęd o ­
wą, — tak  samo inne szczegóły zbrodni poza sz e re ­
giem fak tów  opublikow anym i na sam ym  początku .

— W iele by trzeb a , aby m nie przekonać, że to 
zrobił — rzek ł V erney  w końcu. —  No, ale to nie 
jest spraw a, o k tó re j chciałem  z panem  pom ówić. 
Chodzi o coś innego. D w a dni po zam ordow aniu  R an- 
dolpha — zanim  jeszcze k toko lw iek  w iedział, że 
człow iekiem , k tórego  aresztow ano , był F airm an  —
otrzym ałem  list od dr. D allow a, naczelnego leka- 

em się spraw am i szp ita la  R andolpm a, ! rza  szpitala. Znał m nie, oczyw iście, jako  p rz e d ­
staw icie la  s ta ruszka , gdy chodziło  o za ła tw ian ie  
w szelk ich  sp raw  szpitalnych. Z aczął od  zapew nienia, 
jak  głęboko on i ca ły  p ersonel w strząśn ięci byli w ia ­

dom ością o zbrodni. Potem  zakom unikow ał coś, co 
mnie nie zdziw iło, gdyż w iedziałem , że było  to na 
horyzoncie już od pew nego czasu. Napisał, że d a­
no m u do zrozum ienia, iż gdyby k iedyko lw iek  poło­
żenie szp itala  stało  się trudne z jak ichko lw iek  p o ­
wodów — sądzę, że miał na myśli: śm ierć Randol- 
pha i w yłonienia się jakichś kłopotów ' z m a ­
jątk iem  — R ada Gm inna W est R iding gotow a jest 
p rzejąć na siebie ca łą  odpow iedzialność za p ro w a­
dzenie szp ita la  — tak , jak  stoi, w łącznie z lekarzem  
naczelnym  i personelem  — i prow adzić go nadal 
w ram ach jego działalności psychiatrycznej.

—  Rozum iem  — rzek ł T ren t w zam yśleniu. — 
Gmina k o rzysta  z doskonałej insty tucji za darm o — 
i R ada G m inna nie ma nic p rzeciw ko utrzym aniu  jej 
w ruchu. Przypuszczam , że w ykonyw a pracę k o ­
nieczną.

— T ak  — i bardzo  specjalnego rodzaju, o to  w ła ­
śnie chodzi. No, tak  pow iedziano Dallowowi —  i sam 
to słyszałem  nieoficjalnie. A le dalsze inform acje Dal- 
lowa zdum iały mnie. Z apytał czy u trzym uję kon tak t 
z dr. Fairm anem , albo czy wiem, gdzie m ożna by go 
znaleźć. Niech pan  pam ięta, że k iedy  to  pisał, nie 
w iedział nic o aresztow an iu  F airm ana. Z akom uniko­
w ał dalej, że odejście F a irm ana  spow odow ane zo­
stało  pożałow ania godnym nieporozum ieniem  i ze 
b ard zo  mu zależy na niezw łocznym  napraw ien iu  go, 
o ile się tylko da. Zapew nił, że F airm an  spełn iał b ez­
cenną p racę , jeżeli da go się skłonić do pow ro tu  na 
daw ne stanow isko, wszyscy będą  szczęśliwi, a nikt 
bardzie j od szczerze mi oddanego M asw ella  Dai o 
w a. T ak  brzm iał list. M ogą pow iedzieć, że byłem  
zdum iony. A pan by nie by ł?

fd. c. n.)

ki, wskutek czego poniosła ona 
śmierć na miejscu.

W PŁONĄCEJ STODOLE 
We wsi Jaksonek w pow. opo­

czyńskim spłonęła stodoła Pawła 
Turosza z tegorocznymi zbiorami 
i szopa z narzędziami rolniczymi. 
Śpiąca w stodole matka poszkodo 
wanego Maria Suzon licząca 60 
lat po wyniesieniu jej ze stodoły 
wkrótce zmarła.

Kącik radiowy
CZY WIECIE, ŻE...

W ramach audycji dziecięcych wy­
stąpi zespół revelersow w wieku 7 - 
13, 8 i 11-letnie pianistki, chór i jazz 
dziecięcy. Konferansjerkę prowadzić 
będzie 10-letni chłopiec. Słowem — 
dzieci dla dzieci.

***
W dniu 15 września otwarta z os ta- 

nie w Wilnie wystawa radiowa pod 
hasłem „Radio dla miasta i wsi". Wy 
stawa ta, w której udział biorą 
wszystkie większe firmy radiotech­
niczne oraz Polskie Radio, będzie mia 
ła duże znaczenie dla akcji radiofo- 
nizacji Kresów Wschodnich. Polskie 
Radio uruchamia na Wystawie „Po­
radnię techniczną" dostępną dla 
wszystkich radioamatorów.

Komitet Wystawy „Radio dla mia­
sta i wsi" ogłasza konkurs na prace 
radioamatorskie. Każdy radioamator 
ma prawo nadesłać na ręce Komitetu 
Wystawy „Radio dla miasta i wsi" — 
Wilno, Mickiewicza 22, swoją pracę 
z zakresu radiotechniki. Cieka-.rezc 
eksponaty będą, wystawione podczas 
wystawy. Suma '-agród wynosi 400 
zł.

Ogłoszenie yniLów konkursu i
rozdanie nagród nastąpi w dniu 28 
września 1937 r. t#*

Lampy katodowe, wychodzą z fa­
bryki w stanie „niedojrzałym". Lam­
pa, która rozpoczyna służbę w - ’bior 
niku, przez pewien czas jeszcze „doj­
rzewa", t. j. nabiera pełnej emisji, po 
czym dopiero rozpoczyna się powolne 
zużycie lampy; nabieranie emisji, 
czyli dojrzewanie lampy trwa około 
200 godźin, powolne zużycie pełnej e- 
misji trwa około 2000 godz. Gdy zu­
życie lampy doprowadzi do utraty 50 
proc. emisji, zaczynają się dopiero 
objawy, zwiastujące konieczność w y­
miany lampy na nową. Następuje to 
zwykle po upływie około 2000 godz. i 
objawia się przede wszystkim znie- 
kształcenem, polegającym na osłabe- 
niu niskich i wysokich tonów, tak że 
odbiornik zaczyna odtwarzać chrapli. 
wie tony niskie, a brzęczy i przerywa 
na tonach wysokich. Dopiero takie 
objawy świadczą o zużyciu się lamp, 
a nie trzaski, pochodzące z atmosfe­
ry, lub osłabienie odbioru, wynikają­
ce z naturalnego -w porze letniej osła 
bienia zasięgu odbiornika, oraz z nor 
malnego postępu utleniania się ma­
teriału antenowego i zakurzona izola­
torów.

Radio warszawskie
ŚRODA, 8 września.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśii. 6.18 
Gimnastyka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.10 Muzyka. 8.00 Au­
dycja. 11.15 Audycja dla szkól 11.49 
Piotr Czajkowski. 11.57 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Pogadan­
ka. 12.25 Koncert rozrywkowy. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Szkic 
literacki Osłapa Ortwina (ze Lwo- 
wa). 16.15 Chór. 16.45 Samoobrona 
Wilna — odczyt — wygł. Walerian 
Charkiewicz (z Wihia). 17.00 Kon­
cert. 17.50 Ojciec elektryczności.
18.00 Chwila Biura Studiów. 18.10 
Program na jutro. 18.15 W rytmie 
czardasza. 18.50 Pogadanka aktual­
na. 19.00 Słynni dyrygenci. 19.50 Wia 
domości sportowe. 20.00 Audycja mu 
zyczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Poganka aktualna. 21.00 Kon­
cert. 21.45 Pan Tadeusz. 22.00 Zespól 
Henryka Kowalskiego. 22.50 Osta­
tnie wiadomości.

13.00 Płyty. 14.00 Informacje. 
Program na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 
Fogadanka aktualna. 15.10 Życie kul 
turalna stolicy. 15.15 Koncert soli. 
stów. 22.00 Wiadomości sportowe.
22.05 Sonet polski. 22.20 Płyty. 23.15 
Muzyka taneczna.

CZWARTEK, 9 września.
WARSZAWA 1. 6.15 Pieśń. 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dzień- 
nik poranny. 7.10 Płyty. 8.10 Przer­
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Pogadanka rolni­
cza. 12.25 Muzyka salonowa. 11.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Poga 
danka dla dzieci. 16.15 Koncert roz­
rywkowy. 16.45 Sprawa kobieca na 
formu Ligi Narodów. 17.00 Lekki 
koncert. 17.50 Poradnik sportowy.
18.00 Poradnik sportowy lokainy.
18.05 Pogadanka społeczna. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Słynni dyry 
genci. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni. 
19.30 Reportaż. 19.40 Pogadanka ak­
tualna. 19.50 Wiadomości sportowe.
20.00 Koncert solistów. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Wiadomości rol­
nicze. 21.05 Muzyka taneczna. 21.45 
Pan Tadeusz — recytuje Stefan Ja­
racz. 22.00 Wieczorny koncert. 22.50 
Ostatnie wiadomości.
WARSZAWA 11.

13.00 Płyty. 14.00 Informacje i 
program na jutro. 14.06 Z oper Ver- 
di‘ego. 15.10 Muzyka taneczna. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 Repor­
taż z życia. 22.20 Płyty. 23.15 Muzy. 
Jja taneczna.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
A k d a  sz e w c ó w

U nia  5 w rześn ia  w lo k a lu  k ina  
„F an ia“, P rzejazd  9 , o d b y ł się  
w iec  szew ców  p rzy  u d z ia le  800 o- 
sób i d e leg a tó w  z p ro w in cji. W  
czasie  w iecu  u ja w n iły  się  częste  
w yp ad k i ła m a n ia  cen n ik a  i sab o­
tow an ie  u m ow y zb iorow ej przez  
w strzym yw an ie  ro b o ty , p o zb a w ia ­
n ie  p racy  ty ch  szew ców , k tórzy  
trw ają  przy  u m o w ie  i  cen n ik u .

W o b ec  n ieh o n o ro w a n ia  cen n ik a

p o w sta ły  zn aczn e za leg łcśc i, w y ­
n oszące  k ilk a  ty s ięcy  zł.

W iec  p ro k lam ow ał „ ty d z ień  do- 
p ła ty “ do cen n ik a  od dnia 8 w rze­
śn ia  do 15 w rześn ia .

W  ty m  ok resie  szew cy w in n i 
m asow o zg łaszać się do k u p ców  i 
żąd ać za le g łe j  —  w m yśl p rzep i­
sów  u m o w y  —  d op ła ty  do n a le ż ­
ności.

Strą k w firmie „Ericson *
W  firmie P o lsk a  A kcyjna S p ó ł 

ka E lektryczna „E ricson“ (stacja  
W a rsza w a  —  Z achodnia i  W sc h o ­
dnia) zastrajkow ali pracow nicy  w 
liczb ie 120 o  p od w yżk ę p łac  i p o ­
p raw ę w arunków  hig ien icznych .

D yrekcja złam ała złożon e w  In­
spekcji P racy przyrzeczenie regu ­
lacji w arunków  pracy i p łac. T o  
te ż  pracow n icy  w  dniu 7 b , m. s ta ­
nęli do  w a lk i strajkow ej.

Samobójstwo nauczyciela

Roboty inwestycyjne
Stan zatrudnienia na miejskich 

robotach inwestycyjnych w miarę wy­
kończania poszczególnych objektów 
maleje. Na dzień 6 b. m. liczba za­
trudnionych przez miasto robotników 
sezonowych spadla poniżej 9.000 o.

sób. W Wydziale Technicznym p ra ­
cowało jeszcze 3.650 robotników, w 
Wodociągach i Kanalizacji — 1922, w 
Tramwajach — 1915 i w Wydziale 
Ogrodniczym — 1011 robotników.

Kronika
w  s i o l a c y

Nowy hotel dla emigrantów
Syndykat emigracyjny zakupił 

przed paroma dniami posesję przy 
ulicy Chocimskiej nr. 5/7 mieszczącej 
Fabrykę Czekolady J . Fruzińskiego, 
za sumę 1.700.000 zł.

Na miejsce fabryki - a ń e  nowo­

czesny hotel dla emigrantów, których 
dotychczas umieszczano w barakach 
na Powąkach. Wszystkie biura Urzę­
du Emigracyjnego zostaną z dniem 1 
kwietnia 1938 roku przeniesione na 
ul. Chocimską.

I

Znaczni mbudowę szkół

Przy ul. C zerw on ego  K rzyża 20, 
w  lokalu ZZK, w  pokojach  gościn  
nych, targnął s ię  na życie , 47-letn i 
Em il R ozkurnicki, n au czyciel —  
(K ońskie), który b rzytw ą  zadał s o .

Przy zakupnie podręczników  
szkolnych  należy zw racać uw agę, 
by w szystk ie  bez w yjątku podręcz  
rnki zaopatrzone były  znaczkam i 

. na bud ow ę szkół, 
bie ranę ciętą okolicy lewego łok- j Jeśli k sięgarz przez przeoczen ie  
c5a> * i nie naklei znaczka, n ależy tego  ort

Desperata, w  stanie ciężkim niego  zażądać, 
przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus,

H a p id  rabu n lco w y
na konduktora tramwajowego

N ocy poprzedniej o god z. 0 .15  
gdy ostatn i tram w aj linii „16“ 
p od ąża ł do zajezdni na W olę , przy 
zb iegu  ul. C hłodnej i pl. Kercele- 
g o  w  w a g o n ie  przyczepnym , jakiś 
op ryszek  napadł na kondtfktora—  
W ła d y sła w a  D ąb row sk iego  (Nr. 
275).

N apastn ik  oberw ał torbę, prze­
cinając paspk nożem  i zadał D ą b ­

row skiem u cios nożem . N a sz c z ę ­
śc ie  zranił g o  jedynie lekko. N a­
padnięty  konduktor w szczą ł alarm  
T ram w aj zatrzym ano. P rzechod­
nie zdołali p och w ycić  rabusia  
przed przybyciem  policjanta, d o ­
konali sam osądu. P olicjant prze­
p row adził rabusia do 7 -go  kom is. 
Jest to Jan B alcer (w ieś Górce). 
K . B. —  7.9.

K oszt 10 -groszow ego  
nie ob ciąża  kupującego, w kalkulo­
w any jest bow iem  w  cenę odręcz  
nika, natom iast z uzyskanych  sum  
T ow . Bud. Szkół . P ow szechnych  
w zn osi budynki szkolne, których  
brak tak dotk liw ie odczuw am y.

1 biblioteki p u b lic* !
Oddział Miejskiej Biblioteki Pu. 

ulicznej z dn. 1 września rozpoczęły 
normalną pracę. Filie dzielnicowe są 
otw arte w dni powszednie od godz. 
16 do 21, zaś we czwartki od godz. 10 
do 15.

Wypożyczalnie w 32 punktach mia 
sta  czynne są we czwartki od godz. 11 
do 21, zaś we czwartki od godz. 10 ao 
15-ej.
■ Wypożyczalnie w 32 punktach m ia­
sta  czynne są we czwartki od godz. 11 
do 15, zaś w inne dni powszednie od 
16 do 20, oraz czytelnie dla' dzieci od 
11 do 16.

Biblioteka podstawowa przy ul. Ko 
szykowej 26 do 15 września włącznie 
jest czynna w poniedziałki, środy i 
piątki od 15 do 20, zaś we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 9 do 14.

*  *❖
Miejska Szkoła Bibliotekarska przy 

Bibliotece Publicznej rozpoczyna z 
dniem 16 września swój dziewiąty 
rok szkolny. Szkoła dysponuje 20 
miejscami. Podania są jeszcze przyj­
mowane do 10.IX włącznie. Infonna 
cyj udziela kancelaria szkoły w gma. 
chu Biblioteki Publicznej, ul. Koszy­
kowa Nr. 26.

Wieczorna szkoła powszechna
Od poniedziałku, dn. 6 b. m. do

piątku 10 b, m. odbywać się będą za­
pisy do wieczorowych szkół powszech 
nych dla młodocianych w Warszawie. 
Je st to specjalny rodzaj szkolnictwa 
miejskiego, przeznaczonego dla tuj 
młodzieży, która przekroczyła wiek 
szkolny w trakcie nauki, przed ukoń­
czeniem normalnej szkoły powszech­
nej.

Szkół dla dziewcząt od la t 14 — 18 
jest tylko 3: Senatorska 4, żórawia 9 
P tasia 3. Szkoły dla chłopców: Czer­
niaków —  Silce — Chełmska nr. 19; 
Ochota — Tarczyńska 8 i Grójecka 
93; Wola — Wolska 125; Żalibórz — 
Gdańska 1; Pelcowizna — Modlińska 
13; Targówek — Otwocka 3; Gro. 
chów — Kordeckiego 54 (koedukae.)

śródmieście — Dzielna 61, Nalewki 
2-a, Drewniana 8.

Zapisy do szkół wieczorowych dla 
młodocianych odbędą się w dniach ,d 
6 do 10 września w godz. od 19 — 21.

W y r a z y  g ł^ fo o S c Jc g o  w s p ć ł -  
c z u e i a  S a s i  3 T a n i  z  p r a w o  
ci u  b o h a t e r s k i e !  i m i e r c i

B e r n a r d a
s k ł a d a f ą  r o b o t n i c y  f a b r y k i

„Diplopoi”
Co grają w teatrach?

TEATR W IELKI. Dziś „Słońce 
Meksyku", operetka Ywain‘a w re ­
żyserii Leona Schillera.

TEATR NARODOWY: dziś ostat­
nie przedstawienie komedii „Sługa 
Jego Lordowskiej Mości“.

W czwartek 9 b. m. prem iera „Wal 
ków w noćy“ R ittm era w reżyserii St. 
Wysockiej.

TEATR NOWY: dziś komedia
A m iela „Trzy asy i jedna dama" w 
reżyser! Cwojdzińskiego.

TEATR LETNI: Dziś w środę pre­
m iera komedii muzycznej „Miłość 
przy świecach" z Niemirzanką, Rusz. 
kowskim i Żabczyńskim na czele, in­
ne role: Malkiewicz-Domańska, Ma- 
gierówna, Myszkiewicz, Zejdowski i 
Nowicki.

TEATR POLSKI g ra  w dalszym 
-łiijgu ciesząca się olbrzymim powo­
dzeniem krotochwilę Ruszkowski ego- 
Tuwima „Jadzia - Wdowa" z M arią 
Modzelewska w roli tytułowej.

TEATR MAŁY; dziś i dni następ 
nych komedia G. B. Shaw'a pod tyt. 
„Szczygli Zaułek1.

TEATR M ALICKIEJ: codziennie
komedia Niccodemkego „Świt, dzień 
i noc'1 z Malicką i Wojteckim.

Pommo powodzenia, sztuka ta  zej­
dzie niebawem z repertuaru  ustępując 
miejsca angielskiej komedii „Mię­
czak11.

TEATR KAMERALNY. Do sobo­
ty  „Skandal w rodzinie Kinga". W 
sobotę wznowioną zostanie znakomi­
ta  komedia Vem euila: „Mecenas Boi 
bec i i ego mąż" z Ireną Grywińską, 
w roli tytułowej.

TEATR W1E1KA REWIA (Karo. 
wa 18). W sobotę 11 b. m. premiera 
komedii muzycznej Karkasa, „Król na 
jedną noc" z Grudzińską, Dymszą i 
Zniczem w rolach głównych.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dn.
9 września otwarcie sezonu arcywe- 
sołą sa ty rą  muzyczną „Jaś u Raju 
Bram " Benatzky'ego i H em ara z Or 
donówną. Krukowskim, Lawińskim i 
Zawistowskim na czele zespołu. Ka­
czątek 7.15 i 9.45.

Nieco wiecej taksówek
Ostatnie zestawienie statystyczne 

miejskiego Wydziału Przemysłowego 
przynoszą z punktu widzenia motory

KroniKa tirpn myim
SEKCJA PRAC. UMYSŁ. PPS. 

Dziś o godz. 18-tej, ul. Warecka 7, 
II p., odbędzie się posiedzenie Za­
rządu sekcji prac. umysłowych P. 
P. S. Obecność obowiązkowa.

KONFERENCJA B U D O W L A ­
NYCH CZŁONKÓW PARTII 

od będzie  się  w  środę dn. 8 b. m. 
o god z. 5 ,30 p. p. w  lokalu Zw. 
B udow lanych  ul. K acza 7.

W szy scy  cz łon k ow ie  partii za ­
trudnieni w  przem yśle b u d ow la­
nym, zob ow iązan i są do punktual­
nego przybycia.

KONFERENCJA W YDZIAŁU  
FABRYCZNO - ZA W O D O W EG O  

P. P. S.
odbędzie się dn. 9 września b. 

r. (czwartek) o godz. 6.30 popoł., 
ul. Długa 21.

W stęp  tylko za zaproszeniam i.
Przypominamy, że na konferen­

cję winni przybyć przedstawiciele 
Dzielnic partyjnych.

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE­
ŚCIE". Posiedzenie Komitetu odbę­
dzie się w środę, dn. 8 b. m. o godz. 
7-ej (W arecka 7, parte r).

OGÓLNE ZEBRANIE DZIELNI­
CY ŚRÓDMIEŚCIE dla człon­
ków i wprowadzonych gości z refe­
ratem  na tem at „Sytuacja politycz 
na na tle ostatnich wydarzeń, odbę- j 
dzie się w czwartek, dn. 9 b. m. o g. 
7.30.

DZIELNICA „JEROZOLIMA". —
We środę, dnia 8 września r. b. o g. 
7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Ko­
m itetu Dzielnicy w lokalu Dzielnicy, 
Chi; dna 30. Ze względu na ważne 
sprawy obecność członków obowiąz­
kowa

DZIELNICA PPS WOLA - CZY­
STE. Dziś, dn. 8 b. m. o godz. 6 m. 
30 odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy. Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa.

OKRĘGOWA KOMISJA ZLOTO­
WA odbędzie swe zebranie w środę 
dnia 8-go b. m. o godz. 10-tej rano 
w lokalu OKR przy ul. Długiej 21.

ZEBRANIE KOMITETU DZIEL 
NICY MOKOTÓW odbędzie się w 
środę, dnia 8 b. m., o godz. 7.30 w. 
w lokalu przy ul. Racławickiej 4.

DZIELNICA MARYMONT - ŻO­
LIBORZ. Posiedzenie Komitetu od­
będzie się w środę dnia 8 b. m. o 
godz. 19-tej. Obecność obowiązkowa.

zacji stolicy i mechanizacji transpor­
tu objawy pomyślniejsze.

Liczba dorożek samochodowych w 
Warszawie na dzień 1 września b. r. 
wynosiła 1977, t. j. o 242 taksówek 
więcej, aniżeli przed rokiem.

Jednocześnie zmalała dość znacz­
nie liczba czynnych dorożek konnych: 
z 1714 w dn. 1.IX — 1936 do 1492 w 
roku obecnym.

Zmniejszył się również tabor wo­
zów ciężarowych z 2925 na 2413 jed­
nostek. Dotyczy to nawet wózków 
ręcznych, których liczba spadła w 
ciągu roku z 1318 na 1162.

Szczególny jednak wzrost wykazu, 
je liczba rowerów w Warszawie. 
Wzrosła ona w ciągu roku — dzięki 
ulgom podatkowym i ułatwieniom re­
jestracyjnym z 9.190 na 33.476.

Młodzież PPS
MŁODZIEŻ P. P. S. W środę, dn. 

8-go b. m. o godz. 7-ej wicoz. odbę­
dą się zebrania organizacyjne dla 
Kól:

PO Ż A R .
P rzy ul. D z ik ie j 1, w sk ład z ie  

desek i s to la m i M endla  Szeinber- 
ga, m ieszczącym  s ię  w p artero­
w ym  d rew n ian ym  bu d yn k u , zap a ­
liła  s ię  ścianka bud k i d ozorcy , o- 
raz dach szop y  d rew n ian ej i w re­
szcie —  n agrom ad zon e desk i. N a  
m iejsce  p rzy b y ł I o d d z ia ł straży  
og n io w ej, k tóry  po p ó łto ra g o d zin ­
n ej ak cji, p ożar u gasił. P rzyczyna  
szcze lin y  w p rzew od zie  d ym o­
w ym .

Z D E R Z E N IE  M O T O C Y K L A  
Z W OZEM .

N a szosie  w M ied zeszyn ie  w sk u ­
tek  zd erzen ia  m otocyk la  z w ozem  
sp ad ł m o to cy k lis ta , 23 -letn i W ła­
d ysław  F ogeł. fo togra f (Ś w ięto jer- 
ska 3 0 ) . D o zn a ł p o tłu czen ia  i  po- 

znaczka ran ien ia  praw ej stop y .
W Y P A D E K  W CEGIELNI.

W K aw ęczyn ie , w  ceg ie ln i „Ka- 
w ęczyn “ , w  czasie  p racy , 41 -le tn i 
F ran ciszek  M iłk o , p a lacz  (K aw ę­
c z y n ), sp ad ł z p om ostu , z w ysok o­
ści 2 m tr. na n agrom ad zon y  w ę­
g ie l. M iłk a  ze z łam aną p odstaw ą  
czaszk i p rzew iez io n o  do szp ita la  
P rzem ien ien ia  P ań sk iego . 
R O W E R Z Y ST A  P O D  K O N IE M .

N a u l. W o lsk ie j, 14 -letn i R om an  
Jaszeck i, u czeń  (P rąd zyń sk iego  
2 7 ) , jad ąc na  row erze , d osta ł się  
p od  k o n ia , dozn ając  p o tłu czen ia  
rąk i n óg . C h łopca  op atrzon o  w  
am b u latoriu m  P ogotow ia . 

U P A R T A  D E S P E R A T K A . 
P rzy  u l. G ró jeck iej 90, targnęła  

się  n a  ży c ie  40-letn ia  M aria K o- 
m o la , przy  m ężu  (zam . ta m ż e ), k tó  
ra o tru ła  się  n iezn a n ą  substan cją .

„-'i’’

iwifr

» ł °  .

Dz-

P on iew aż trucizna słabo dz<a 
K om ola  pow iesiła  się. U on>°'. 
cy sp ostrzeg li w iszącą, gd> 
w szelk i ra tu n ek  ok aza ł się sl’. 
n io n y . L ekarz Jo g o tow ia  s 
ć z i ł  ju ż  śm ierć.

W Y P A D E K  KO LEJO W Y- ^  
N a teren ie  dw orca G łó b o J .

w yp ad ł z p oc iągu  24-<.etr.i ^  4
siaw  S zczep ek  (Ł ó d ź ), robo111  ̂
który  d ozn a ł zw ich n ięc ia  obol' 
ka. P o g o to w ie  p rzew io  x ~ 
szczęśliw ego  do szp ita L  
zus. I

W Y P A D E K  T R A M  W AJ O W Y -J  
N a p l. T ea tra ln y m  u p a d ł Pr / 

w ysiad an iu  z tram w aju  82-" 
S tan isław  B a liń sk i, cm eryto"'3 
nauczycie) (P ier a ck ieg o  1 5 ). 
rzec d ozn a ł p o tłu czen ia  k 
p iers io w ej. P o g o to w ie  przevvi°z 
o fia rę  w yp ad k u  do dom u.

Z A M A C H Y  SAMOBÓJCZE-^,, 
30-letn ia  N a ta lia  R ozenb laj0̂  

na przy rod zicach  (K arino!'1̂ , 
5 ) ,  w sk u tek  n iep orozu m ień  
d z in n y ch , o tru ła  się  jodyną- ^  
m ów n icy  p rzew ieź li d esp ot3 
do a m b u la tor iu m  P ogotow ia . .

24 -letn ia  A n ie la  T y łk ow a , iX( 
kupca (O k op ow a 5 9 ) , o tru ł3 . 
esen cją  octow ą w  b ram ie . jo 
Ż ytnia  58. P o g o to w ie  przeb^W  
d esp era tk ę do szp ita la  na 
stem .

ŚM IE R Ć  P R Z Y  PRACY-
N a teren ie  s ta c ji W arszaw

leń sk a  zm arł n a g le , z n ieu staD 0. 
p rzyczyn y  rob otn ik  z prze 
biorstw a czysizczenia wagoj1 „ 
62-letn i S zym on  D yn arsk i ( - ° i (J. 
św iat 5 6 ) , em ery t p ocztow y. Z ^  
ki p rzew iez io n o  do prosektoD  

K R A D Z IE Ż  N A  7.000 ZŁ- 
Z m ieszk a n ia  W acław a D eu, -

PRAGA — ul. Brukowa 35, ref. 
tow. K. Lubelczyk.

POWIŚLE — ul. Czerwonego Krzy 
ża 20, ref. tow. K. Dębnicki.

JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30, 
ref. tow. St. Malinowski.

ŻOL1BÓRZ — ul. K r a s i ń s k i e g o  | EEL(^ SEUM: „Trafalgar".
10, ref. tow. II. Gumiński.

w łaśc ic ie la  d om u przy ul.
C9  L r t W  Y  za p om ocą  p o d rob ion ych  
PROSZKI DLA czy, sk rad zion o : fu tro  da«»3 

DOROSŁYCH k arak u łow e, p e le r y n ę  z nUJ>,.
syb ery jsk ich , b rązow ych , oraz r°^ 

Killlr Ha A  ae cen n e  rzeczy . P o s z k o d o w a n i  
ma f f t J w  b licza  o g ó ln e  straty  na  7.000 zł-

Co w y ś w ie t la j ą  Kina?
ADRIA: „Ostatni Mohikanin". 
A NTIN EA : „Biały Tarzan" i „pat i 

Patachon".
AMOR: „Zapomniana symfonia" j

„Kaprys pięknej pani".
AKRON: „Wyspa w płomieniach" i 

„Sk°wronek".
AS: „Córka dżungli".
ATLANTIC: „Statek niewolników".
BAŁTYK: „Bohaterowie morza". 
BIS: „Pasteur" i „Cygańskie dziew 

czę".
CASINO: „Czarownica z Salem". 
CAPITOL: „Pasażerka na g a p ę1.

NA ZLOT MŁODZIEŻY ROBOT  
NICZEJ n ieb iesk ie  b luzy organ iza­
cyjne po niskich cenach poleca  
Spółdzieln ia „B ądź G otów 11, C zer­
w o n eg o  Krzyża 20. C zynna: ponie  
działki, środy, piątki od godz. 19 
do 21. Prosim y o w cześn iejsze  z a ­
m aw ianie i nab yw anie.

(MOSZEM 030311 |

U BIORY, dogodne warunki 
da" Szkolna 1

„Mo
róg

STARÓWKA — -ul. Długa 21, ref. 
tow. E. Lubczyński.

CZERNIAKÓW — ul. Nowosielec 
ka 1.

***
W czwartek dnia 9-go b. m. o go­

dzinie 7-ej wiecz. odbędą się zebra­
nia organizacyjne dla Kół:

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4, 
ref. tow. Z. Walicki.

RAKOW1EC — ul. Pruszkowska 
6, ref. tow. St. Wolny.

OCHOTA — ul. Grójecka 94, ref. 
tow. T. Sadowski.

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Warecka 7, 
ref. tow. M. Lewczyn.

NOWE - BRÓDNO — ul. Biało- 
łęcka 51, ref. tow. Michoń.

Iśasza  ru b ry k a
BE7ROBOr NY, k1 ry za ty  zieńjjj 

ma się zgłosić do pracy, prosi o zao­
fiarowanie jakiejś garderoby i bieli­
zny, gdyż jest zupełnie obdarty. Ł a­
skawe ofiary dla M. P.

APLIKANT adwokacki (dwuletni 
stage) poszukuje patrona, u którego 
zarobi na skromne utrzymanie. O- 
ferty  sub. „zdolny" do „Robotnika".

ABSOLW ENTKA szkoły handlo­
wej, poszukuje pracy biurowej. — 
Zgłoszenia A dm inistracja „Robotni­
ka" — „Skromne w arunki11.

STUDENT udziela lekcyj. Zakres 
gimnazjum, szkoła powszechna. O- 
biady, oplata. Dzwonić 11-66 69.

MAJESTIC: 
na".

„Nieznośna dzie"1'

M A JE ST IC  GS/
w niedziele i św. o 12 i 2 pora0 

Wspaniała komedia <

NIEZNOŚNA OZIEWCZYf
w  r o i .  g ł .  U A N I E U t  U A « K l t u J  

ALBERT P R E J E * "
Dozw. od 16 lat. „ 

BALKON KARTEK

7 1  Sr. 1 *j;
CZARY: „X— 27“,
ELITE: „Nicpoń" i „Bez świadków11,
EUROPA: „Panowie z towarzy.

FAMA: „Tajny plan R. 8".
FILHARMONIA: „Sonata księżyce, 

wa" z Paderewskim.
FLORIDA: „Robin H<h>d z Eldo.

rado".
FORUM: „Matura" i „Braterstwo

GDYNIA: „Władca podwodnego
świata".

GLORIA: „Diabły dzikiego zachodu" 
i „Rapsodia Bałtyku".

ITALIA: „Madame Lenox".
HELIOS: „Pan redaktor szaleje".
HOLLY4VOOD: „Tajemnice żółtego 

miasta".
IMPERIAL: „Na Sybir".
KOMETA: „Królestwo za pocałunek") PRAGA: 

i rewda.

M IEJSKI: „Zielony s y g n a ł

M IEJSK I

Ulgowe po 
za wyj. prem. sob. i

5 3  9r;

-  S ;  KOMETAKino-  
Teair
ul. Lhłodna 49, tel. 6.48-51

Ten romans nie jest fantazją! 
Je st wzruszającą prawdą, przyby­
łą do nas z autentycznych kart 
Historii. Dzieje romantycznej mi­
łości swawolnej Amerykanki z 
bratem  Napoleona, Hieronimem 

Bonaparte.

R a  s c e n S e  r e w i a

MASKA: „Serca ze stali" i „D ym ki1 
MARS: .W ierna Rzeka".
METRO: „San Francisc0" i „Bar- 

miowe".
MEWA: „Tango zakochanych" i

„Szampański walc".
MUCHA: „Syn admirała" i „Boha­

terski post. Daumont".

NOWA TOMBOLA: „Pokusa 
bowtór królewski". ®

PETIT TRIANON: „Cały 
wa" i „N ie oddam dziecka 

P A N : „Książątko".
POPULARNY: „ B r u t a l "  i „ , |
PROMIEŃ: „Szir H a s z i n m  • ,olUi

„ D y p lo m a ty czn a

„ żon a  ę*T
rewia.

PRASKIE OKO: . .
tarka" i „Cyrk na °kr7 .

RAJ: „Piekielny wywóz1
słoneczko". ney'\ś!i"

RIALTO: „Koniec pam ^  juU 
R ENA: „Cham" i ,.L’taU n 
K1VIEKA: „Czarny ° rZe. - n‘* ,
ROMA: „Orzeł leci do Ch«‘ ' s 
ROXY: „Władca P°d'vod ° 

ta". lek

N#-"n-

ŚW

itc*

w3f' ;

R edaktor od p ow ied zia ln y  LUDW IK W INTERQK.

SUKoŁ: „Orłow" i »$e t 
śliwia świat". ,łk°*ł'

SORRENTO: „Mały* Pu‘*
„ Z b ieg  z J a w y " . ■

STYLOWY: „P ara d a  g wliI 
w y" .

STUDIO; „ T ru xa" . ter".
ŚWIATOWID: „B urgth® 1*
.S P ii-H iS : „ ś lu b o w a n ie" .
ŚWTT: „ P ię tr o  w y żej" , w ' * 
ŚWIAT: „ S reb rn a  ‘ °rp

ch a n a  rod zin k a" . i
TON: „B arb ara  R adz'*  1 0 » f V  
UCIECHA: „Nie cału j 
U N IA : „ S z a r ż a  lekk*ej *>

r e w ia . .m w sk 3
VICTORIA (M arsza łk u  

„ A ta k  o św ic ie" .

W ar«cK*
O dbito w drukarni Sp. N ak la d o w o -W y d a w n iczej „R obotnik", W arsz.«w a.


